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DZIŚ 4 STRONY

w yjeżdża jąc 
b lisko  i -

o rd y n a c ji

13 listopada  
opuścił G dynię, 
w swój no rm alny , 
m iesięczny rejs  do In d ii. W  
dn iu  w ybo ró w  bęoziem y d a ­
leko od Polski — na red zie  
w Bom baju. Nasz statek po­
dobnie Jak Inne statki Pol­
skie j M a ry n a rk i H andlowe) 
stanowią osobne obwody w y ­
borcze, W k tó rych  5 g ru d n ia  
odbędą się w y b o ry  do rad  
narodow ych.

Z pewnością zaciekaw i C zy­
te ln ikó w , lak p rzeb iega  k am ­
pania  w ybo rcza  na naszym  
statku . Otóż m am y swój loka» 
K om isji W ybo rcze j gdzie za 
łoga spraw dza  listy w ybó r- 
ców. W  św ietlicy  statku  
u rzą d z iliś m y  kąc-k  konsu lta­
c y jn y , gdzie  zetem pow cy pe ł­
nia d y ż u ry , u d zie la ją  w y ją  
śnlert na tem at 
w yb o rcze j I Inne.

NI# za b rak ło  rów n ież  *e t-  
em powców w  podejm ow aniu  
zobow iązań I zaciągan 'u  
p rzedw ybo rczych  w a r t  p ro ­
d u kcy jnych .

Na p rzy k ła d  g ru p a  zetem * 
powców z m aszynow ni p rz y ­
stąp iła  do p rzeg lądu  I w y ­
m iany  części p im p  paliwo* 
w ych s iln ika  głównego, p rz e ­
p row ad zając  te prace w go­
dzinach w ygospodarow anych  
p rzez skrócenie  planowych  
rem ontów .

Na po kładzie  w achta m ło ­
dzieżow a w składzie  R. W a l­
czak . A. G arczyń sk ł, Z. W i­
n ia rs k i, R. P ie traszek , zaciąg  
nęła w a rtę  p ro d u k cy jn ą , zo ­
bow iązu jąc się ponadplanowo  
p rzep ro w ad z ić  rem on ty, zao­
szczędzić 55 rob  jczogodzin .

Załoga naszego s tatku ty je  
zb liża ją c ym i się w yb o ram i 
Już dziś zobow iązania  pod 
jęte na zebran iach  ta  w  po 
w ażnym  stopniu realizow ane.

W  toku kam pan ii p rze d w y ­
borczej podnosi się św iado­
mość po lityczna załogi.

P o rt Sald, dn ia  24.X I.S 4

Sztandar
m łodych

W M N  ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP
Warszawa, piątek 3 grudnia 1954 r.
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KONFERENCJA KRAJÓW EUROPEJSKICH 

W  SPRAWIE ZAPEW NIENIA POKOJU I BEZPIECZEŃSTWA W  EUROPIE

T R Z E C I D Z IE Ń  O B R A D
MOSKWA W dniu 1 grudnia odbyło się trzecie posiedzenie konferencji krajów europejskich w sprawie za­

pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Przewodniczył Otto Grotewohl, przewodniczący delegacji 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, premier NRD.

Na posiedzeniu złożyli o- 
łwiadczenia: przewodniczą­
cy delegacji albańskiej — 
zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów Albańskiej 
Republiki Ludowej M. Myf-

n a  zyczem a
w y b o r c ó w

t t  co? Że tramwaj nie dochodzi? Albo ulica nie oświetlo­
na, albo w pobliżu brak żłobka czy przedszkola?

Tysiące takich spraw wysunięto na zebraniach przedwy­
borczych i nie tylko sygnalizowano o nich. Zabierający głos 
mieszkańcy miast I wśi — gospodarze swoich dzielnic, 
ulic i gromad radzili — jak zaradzić złej dystrybucji, chu­
ligaństwu, kłopotom gospodyń domowych I pasażerów prze­
pełnionych tramwajów. Pytania, rady, życzenia obywateli 
nie pozostają bez echa. Reagują na nie rady narodowe 
I biorą je pod uwagę w swoich planach.

Oto garść odpowiedzi na życzenia mieszkańców stolicy;

K o r»«p o n d łn t  

R .  P i e t r a s z e k

V

lent
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á f  -

W dzielnicy Praga - Północ 
nie ma Domu Kultury —- 

- skarżą się mieszkańcy, Wydział 
Oświaty zobowiązuje się do o- 
twarcia nowego Domu Kultury 
w dniu 22 iipca 1955 r. Również 
w Płudach zostanie otwarte k i­
no. W gromadzie Kabały nale­
żącej do dzielnicy Mokotów 
jeszcze w grudniu br. zostanie 
uruchomiona świetlica.

Na ulicy Grzybowskiej jest 
elemno że choć oko wykol. W

1955 roku zostanie ona całko­
wicie oświetlona. Na życzenie 
mieszkańców i przechodniów

Ü

Koledzy  Michoń i K a linow sk i sprawdzają  swe nazwiska na 
l iście wyborców ui lokalu Komisji .

W*»*?:

W  ogłoszeniu Okręgowej Kom is j i  Wyborcze) n r  5 w  Gdań­
sku załoga MIS „B a to ry "  znajduje znane je j  nazwiska  

kandydatów na radnych do  Woj. RN.

ulicy Kopińskiej i Lelechowskiej 
prowadzone są już tam roboty 
oświetleniowe, które zakończone 
zostaną do końca grudnia br.

A teraz sprawa bliska każde­
mu warszawiakowi — komuni­
kacja. Na żądanie robotników 
Zakładów irń. Kasprzaka pro­
jektuje się uruchomienie lin ii 
trolejbusowej na trasie od ulicy 
Świętokrzyskiej do Kasprzaka.

PI. Dzierżyńskiego — z częścio­
wą zmianą trasy i skierowa­
niem jej na ul Łączności i Bo- 
rakowską. Z Wawra do Anina 
przedłużono linię autobusową 
„115“ . A trasę autobusu „106“ 
— doprowadzono do Muranowa, 
zwiększając jednocześnie ilość 
wozów.

Przedszkola? Wiele byto ży­
czeń w związku z kłopotami 
pracujących matek. Wydział O- 
światy Stołecznej Rady Naro­
dowej obiecuje, że na Mokoto­
wie w 1955 roku uruchomione 
zostanie przedszkole ZOR przv 
ui. Racławickiej oraz drugie 
przedszkole przy ul. .1 Dąbrow­
skiego w pobliżu WSM, W 1956 
roku zbudowane zostanie przed­
szkole przy ul. Spokojnej, a w 
1957 r. trzy nowe: przy ul. 
Dolnej, Dzikowskiego i Krasic­
kiego; w 1958 przy ul. Narbut 
ta i Puławskiej - Fort. W dziel-

Na życzenie pracowników Za­
kładów im. Nowotki od dnia 22 
listopada uruchomiono tramwaj 
„1 bis“  na trasie: Koło — Obo­
zowa — Młynarska —- Staszica. 
Przedłużono również linię auto­
busu „112“  od ul. Stawki do

nicy Praga-Sródmieście jedno 
z przedszkoli zostanie otwarte 
jeszcze w br. Na Mokotowie 
przy ul. Puławskiej nr 33 zało­
żony zostanie Dom Harcerza.

Na zebraniach i spotkaniach 
z przyszłymi radnymi mówiono 
wiele o pladze ciiu'igaństwa i o 
nie zawsze dostatecznym udziale 
M ilic ji Obywatelskiej w jej 
zwalczaniu. Te głosy miesz­
kańców Warszawy weźmie nie­
wątpliwie pod uwagę Stołeczna 
Komenda MO.

Oto garść tylko przykładów — 
świadczących o tym, jak ważne 
są glosy . obywateli, stawiają­
cych żądania pod adresem swo­
jej władzy. a.

6 czołowych zakładów' stolicy 
wzywa do zaciągania wart

Młodzieżowa warta  przedwyborcza.
Foto. Tadeusz Pępek  

m /s „B a to ry “ 
• P ort -  Sald

c h c e m y  o a  n u t m w d m y c h  ?
ankieta . Sztandaru młodych •

Dziś zabiera głos 
K azim ierz Tomaszewski

z Zarządu Powiatowego ZMP w R yp in ie
Chcę powiedzieć wam  czego 

chce od rad narodowych m ło ­
dzież powia tu rypińskiego, a 
sądzę, że nie ty lko  naszego 
pow iatu.

Przyszłe gromadzkie, pow ia ­
towe i miejskie rady narodowe  
w inny  postawić sobie za jeden 
z głównych celów stworzenie 
dogodnych warunków  dla roz­
w o ju  ku ltu ry ,  szczególnie we 
wsiach Każda nowopowstała  
gromadzka rada narodowa  
winna postawić sobie za punkt  
honoru zorganizowanie świe­
tl icy.

Dotychczas bywało różnie. 
Oto np w gminie Radziki Du­
że, w  gromadach Wąpielsk,  
Radziki Małe. Ruszkowo is t­
n ia ły  piękne śuńetlice. „Sza- 
n owa?/“ GS w Radzikach zsy­
pał do tych świetlic zboże i 
zamienił  je w magazyny Te­
raz zniszczone świetlice stoją 
puste, połamano w nich. sprzęt, 
okna pozabijano deskami. K i l ­
kakrotne in terwencje młodzie­
ży w  Prezydium GRN nie od­
niosły skutku. ^

Sprawy te pow inny ulec po­
ważnej poprawie. Koła ZM P  
pow inny stawiać te sprawy ja ­
ko zadania dla młodych rad­
nych, jako zadania przed ca­
ły m i radami.

Zabierając głos w  ankiecie i 
mówiąc o pracy rad narodo­
wych z młodzieżą, nie można 
pominąć w  żadnym wypadku  
współdzia łania koła ZM P z 
gromadzką radą.

Radny zetempow iec — • to 
transmisja współpracy rady z 
kołem. W in ien on zapoznawać 
Członków koła z uchwałami 
rady w in ien domagać się od 
młodzieży współpracy w róż­
nych czynach społecznych oraz 
odwrotnie: powin ien na posie­
dzeniach rady mówić o życze­
niach młodzieży.

K A Z IM IE R Z  TOM ASZEW SKI 
ZP ZM P w Rypinie, 

woj. bydgoskie

1 bm. odbyła się w Warszawie 
narada aktywu partyjno-gospo- 
darczego ok. 90 stołecznych za­
kładów pracy. Na naradzie prze­
dyskutowano możliwości prze­
kroczenia zadań planu rocznego 
oraz stworzenia dobrych warun­
ków realizacji planu I kwartału 
1955 r. Referat na ten temat wy­
głosi! sekretarz Komitetu W ar­
szawskiego PZPR — tow. Biał­
kowski.

W czasie narady, 8 czołowych 
zakładów pracy sto licy: ZW UT 
im. Kom uny Paryskie j, ZW AW N 
im. D ym itrow a, ZBM-5 i ZBM-3 
„K A M “ , Warszawskie Zakłady 
Farmaceutyczne oraz PDT na 
Pradze — wezwało pracowników 
przemysłu I budownictwa w ar­
szawskiego do zaciągnięcia za 
ich przykładem  w a rt p rodukcy j­

nych dla  uczczenia zbliżających 
się wyborów  do rad narodowych.

M. in. załoga ZW U T im. Ko­
muny Paryskie j podjęła ogółem 
ok. 200 zobowiązań długookreso­
wych i zaciągnęła b lisko  700 
w art, k tóre przyniosą dodatkowe 
oszczędności w wysokości ponad 
2,5 m in. zł w stosunku rocznym.

Realizacja zobowiązań i w a rt 
produkcyjnych ZBM -5 zapewni 
temu Zjednoczeniu wykonanie 
planu rocznego, a nawet prze­
kroczenie go przez oddanie do­
datkowo 151 izb m ieszkalnych.

Na wezwanie 8 czołowych za­
kładów pracy stolicy odpowie­
dzieli od razu na naradzie 
przedstawiciele załóg: MPRB-2 
oraz Miejskiego Przedsięblor - 
stwa Wodociągów I Kanalizacji. I

Kandydaci 
na radnych 
młodzieży Śląska

Edward Kub ick i ,  górn ik  
z kopalni „D y m itro w " ,  k tó ­
ry  zobowiązał się w y k o n y ­
wać na cześć I I  Zjazdu  
ZM P 290 proc. norm y a 
wykonu je  307 proc.

Jan Stefan, ślusarz  śda- 
nowy z kopalni „D y m i t ­
row", kandydat na radne­
go M R N  Bytom.

Gerard Puzik, rębacz z 
kopalni „ D y m i t ro w “  kan­
dydat  na radnego MRN  
Bytom.

Foto. St. M ajcher  
Stalinogród

tiu, przewodniczący delega­
cji rumuńskiej — pierwszy 
zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów Rumuń­
skiej Republiki Ludowej 
C h .  Stoica, przedstawiciel 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej — zastępca ministra 
spraw zagranicznych, amba­
sador nadzwyczajny i peł­
nomocny Chińskiej Repu­
blik i Ludowej w ZSRR 
Czan Wen-tian, przewodni­
czący delegacji węgierskiej 
— pierwszy zastępca prze­
wodniczącego- Rady M ini­
strów Węgierskiej Republi­
ki Ludowej A. Hegedus o- 
raz przewodniczący delega­
cji bułgarskiej — pierwszy 
zastępca . przewodniczącego 
Rady Ministrów Bułgarskiej 
Republiki Ludowej A. Ju- 
gow.

Przemówień!® M. Myftlu
Pierwszy przem awiał prze­

wodniczący delegacji albań - 
sk ie j, zastępca przewodniczące­
go Rady M in is trów  A R L  — M. 
M y ftiu .

Oświadczył on m. In., te  de­
legacja albańska wyraża w i-' 
m ieniu rządu A R L  swą całko­
w itą  jednomyślność z oceną o~ 
becnej. sytuacji m iędzynarodo­
w ej, daną przez przewodniczą­
cego delegacji Zw iązku Radziec­
kiego W. M. M ołotowa w jego 
oświadczeniu i solidaryzuje się 
z jego propozycjam i w sprawie 
zachowania 1 u trw a len ia  poko­
ju  i bezpieczeństwa w Euro­
pie. Delegacja albańska przy­
łącza się rów nież ca łkow icie  do 
oświadczeń prezesa Rady M in i­
s trów  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej J. Cyrankiew icza, 
przewodniczącego Rady M in i­
s trów  R epublik i Czechosłowac­
k ie j V. S iro k y ‘ego i  prem iera 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j O. G rotewohla w  
spraw ie zapewnienia bezpie­
czeństwa k ra jó w  reprezentowa- 
nych na konferencji.

Przemówienie Ch. Stolca
Następnie zabrał głos zastęp­

ca przewodniczącego Rady M i­
n is trów  R um uńskie j Republik i 
Ludow e j Ch. Stoica. „W ie lo le t­
nie doświadczenia historyczne 
- r  s tw ie rdz ił on — przekonały 
naród rum uńsk i, że dopóki bę­
dzie is tn ia ł w  Europie m ilita - 
ryzm  n iem iecki, dopóty nie bę­
dzie spokoju i bezpieczeństwa 
dla narodu rum uńskiego i in ­
nych narodów europejskich, 
które  co pewien czas by ły  o fia ­
ram i najazdów i łupiestwa ze 
strony Im peria lizm u niem iec­
kiego".

Mówca podkreślił, że rząd ru ­
m uński podziela stanowisko, że 
obecna sytuacja wymaga od 
państw  uczestniczących w  kon ­
fe ren c ji podjęcia wspólnych 
kroków  w dziedzinie organizacji 
s il zb ro jnych i dowództwa, ja k  
również innych kroków  m a ją ­
cych na celu zabezpieczenie na­
szym narodom pokojowej pra­
cy, n ietykalności naszych gra­
nic, obrony ich przed ewentu­
alną agresją.

Przemówienie 
Czan Wen-tian

Z ko le i wygłosi! przemówienie 
przedstaw iciel C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej Czan W en-tian 
występujący na konferencji ja ­
ko  obserwator.

„Rząd C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej uważa — pow iedzia ł on 
m. in . — że wysunię ta przez 
rząd radzieck i w  nocie z 13 l i ­
stopada br. propozycja zwołania 
ogólnoeuropejskie j kon fe renc ji 
w  spraw ie stworzenia systemu

bezpieczeństwa zbiorowego w  
Europie jest doniosłym  krok iem  
pod ję tym  w  samą porę i zm ie-

wskrzeszenia m ilita ryzm u  nie­
mieckiego. Mówca podkreślił, że 
dla narodu węgierskiego są

rzającym  do zachowania poko- szczególnie niebezpieczne dążę
ju  w Europie i na całym  świe 
cie.

Am erykańskie koła agresyw­
ne us iłu ją  podporządkować so­
bie ca ły św iat za pomocą swej 
p o lity k i „z pozycji s iły “ . Rów­
nież w  A z ji zajęte są one przy­
gotowaniam i do w o jny prze­
c iw ko  C h ińskie j Republice L u ­
dowej, Z w iązkow i Radzieckie­
mu i innym  kra jom  i narodom 
A z ji;  postępują one w  A z ji tak 
samo ja k  w Europie.

W czasie d rug ie j w o jn y  św iato­
w e j Zw iązek Radziecki oca lił cy­
w iliza c ję  Europy 1 całego świata. 
Stąd wniosek, że Zw iązek Ra­
dziecki, popierany przez wszyst­
kie narody św iata, już  wówczas 
by ł potęgą. Dziś Związek Ra-

nia  gospodarcze, polityczne 1 
wojskowe im peria lizm u nie­
mieckiego, zmierzające do przy­
łączenia przemocą A u s trii.

Delegacja W ęgierskiej Repu­
b lik i Ludowej — stw ie rdz ił 
mówca — całkow icie  aprobuje 
i  podziela ocenę powstałe;1’ w  
Europie sytuacji, daną przez 
W. M. Mołotowa. Wyraża ona 
rów nież pogląd, że ra ty fik a c ja  
układów  paryskich oznacza da l­
sze spotęgowanie niebezpieczeń­
stwa w o jny  i stwarza nową sy­
tuację w Europie. W yw ołu je  
to konieczność, aby w wypadku 
ra ty fik a c ji ukiadów  paryskich 
reprezentowane na obecnej kon­
ferencji m iłu jące pokój pań­
stwa poczyniły w  interesie

dziecki jest jeszcze po tężn ie j-1 obrony bezpieczeństwa swych
kra jów  stanowcze praktyczne 
k ro k i i dokonały ko lektyw nych 
posunięć w  dziedzinie organiza- 

dowa posiadająca 600 m ilionów  ; c ji swych sił zbro jnych i utwo­
rzenia wspólnego dowództwa.

Rząd W ęgierskiej R epub lik i 
Ludowej gotów jest uczynić

szy. Co więcej, ram ię w ra ­
m ię ze Zw iązkiem  Radzieckim 
kroczy Chińska Republika Lu-

m ieszkańców oraz inne k ra je  
dem okracji ludow ej. Można więc 
z najgłębszym przekonaniem
stw ierdzić, że jeśli agresywne wszystko, aby
koła am erykańskie i m ilita ry lc  
zachodnio - niemieccy ośmielą

z likw idow an iu  
j stwa nowej

uczestniczyć w  
niebezpieczeń- 

niszczycielskiej
się rozpętać nową wojnę świa- j woi ny • przyczynić się do stw o- 
tową przeciwko Zw iązkow i Ra-1 rze!) 'a takiego systemu bezpie-
dzieckiemu 1 kra jom  dem okracji 
ludowej, wówczas los ich bę­
dzie o w iele bardziej gorzki niż 
los H itle ra .

U nas w Chinach słyszy się 
często takie  zdanie: „Potrzebny 
nam jest pokój, lecz nie obawia­
m y się w o jny skierowanej 
przeciwko agresji“ . W ypow iada­
m y się za współpracą ze 
wszystkim i k ra jam i zgadzają­
cym i się na pokojowe współ­
istnienie.

czeństwa, k tó ry  zapewniłby po­
kó j narodom Europy.

Przemówienie A. ługowa
Następnie zabrał głos prze­

wodniczący delegacji bu łgar­
skie j, pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  
Bułgarsk ie j R epub lik i Ludowej 
A. Jugow.

Konferencja  narodów euro­
pejskich — oświadczy! on — 
zwołana została w  szczególnie

Naród chiński ożyw iony jest | ważnym momencie, k iedy u k ia  
troską nie ty lk o  o pokój w  A z ji, I dy paryskie stwarza ją nową sy-
lecz również o pokój w  Euro­
pie. Zdaje on sobie dobrze spra­
wę z tego, ja k im  niebezpieczeń­
stwem jest m ilita ryzm  niem iec­
ki. Dw ie w o jny św iatowe zo­
stały rozpętane przez m ilita ry -  
stów niem ieckich. W ojny te 
przyniosły ogromne s tra ty  i 
c ierp ienia nie ty lk o  narodom 
europejskim , lecz ogarnęły rów ­
nież C h iny i A zję  oraz ściągnę­
ły  nieszczęścia na narody Chin 
1 A zji.

Problem y om awiane na kon­
ferencji m oskiewskie j m ają 
ogromne znaczenie nie ty lk o  dla 
sprawy bezpieczeństwa w  Euro­
pie, lecz również dla pokoju na 
całym świecie.

W im ien iu  rządu C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej ośw iad - 
czam — s tw ie rdz ił mówca — 
że Chińska Republika Ludowa 
zgadza się całkow icie z oświad­
czeniami złożonymi na n in ie j­
szej konferencji. Chińska Repu­
b lika  Ludowa popiera bez resz­
ty  decyzje i wszelkie środki, do­
tyczące zachowania pokoju i

tu.ację, wskutek czego sprawa 
utrzym ania i umocnienia poko­
ju  nabiera jeszcze większego 
znaczenia.

Przewodniczący delegacji bu ł­
garskie j zaznaczył, że w  ciągu 
ostatnich trzech dziesięcioleci 
m ilita ryśc i niemieccy d w ukro t­
n ie  w ta rg nę li na B a łkany oraz 
że naród bu łgarski i inne naro­
dy ba łkańskie nie mogą obecnie 
pozostać obojętne, gdy przy­
wódcy USA, A n g lii i F ranc ji 
znowu dają broń do ręk i odwe­
towcom  niem ieckim .

Delegacja bułgarska również 
podziela stanowisko, że w  po­
wstałe j sytuacji, gdy agresywne 
koła zachodnie, a przede wszyst­
k im  czołowi przywódcy USA. w  
dalszym ciągu kroczą droga po­
dzia łu  Europy, tworzenia u g ru ­
powań wojskow ych i re m ilita -  
ryzac ji N iem iec zachodnich, u- 
grupowań w ym ierzonych prze­
c iw ko narodom ZSRR i  innych 
k ra jó w  europejskich — m iłu ją ­
ce wolność narody m ają słusz­
ne praw o om ówić i poczynić 
wszelkie konieczne k ro k i k o -

bezpieczeństwa w  Europie, jak ie  I lektyw ne, w  tym  również ko -
zostaną uchwalone 
kon fe ren c ji“ .

na obecnej

Wśród tych, co na wartach
Więc oto lima. Ziemia wydala plo­

ny, ziemia odpoczywa. Prawem przy­
rody nastał dla nie] czas oczekiwania.

Ale nasza młodość zna inne prawa. 
Nasze życie nie uczy bierności, nie 
znosi wyczekiwania, pogardza mar­
twotą. Jest podobne wiośnie. To wła­
śnie dlatego jesteśmy tam wszędzie, 
gdzie nawał roboty, gdzie pomnaża się 
dobra, gdzie płoną piece, pędzą ma­
szyny, suną pługi.

Kiedy pytają o nasz adres — odpo­
wiadamy: gdziekolwiek praca. Właśnie 
tam jesteśmy: przy warsztacie. Co­
dziennie.

Szczególnie teraz, właśnie dzisiaj. 
Bo za kilka dni już wybory do rad na­
rodowych. Rozumiemy sens tego zda­
rzenia, my —- współgospodarze kraju. ' 
A dla nas rozumieć — to znaczy czy­
nić, znaczy działać. Jesteśmy czuli na 
glos Ojczyzny. Ona czeka odpowiedzi. 
Ta odpowiedź nie może być różna. Mo­
że być jedna: to czyn. •

I dziś już tysiące, tysiące młodych 
stanęło na wartach produkcyjnych, 
podjęło produkcyjny czyn przedwybor­
czy. Powiedzieli: naszą pracą, własnym 
wysiłkiem, wytrwałym trudem — uczci­
my dzień wyborów.

Warty produkcyjne zaciągnęła mto 
dzież Kujawskich Zakładów Naprawy 
Samochodów w Solcu. Postanowili 
do dnia wyborów wykonać i przekro­
czyć roczny plan produkcji.

Czterdzieści pięć tysięcy młodych 
włókniarzy z Łodzi wyprodukuje do­

datkowo towarów za 12 milionów zło­
tych.

I każdy dzień przynosi wciąż nowe 
1 nowe meldunki.

Wiele zakładów wykonało już rocz­
ny plan produkcji. Ale przecież nie­
mało jest takich, które jeszcze nie za­
kończyły roku gospodarczego, którym 
daleko do tego końca. A przecież za­
czyna się wkrótce ostatni rok planu 
6-letniego, decydujący rok sześciolatki.

Więc naszą młodzieńczą pasję 
skierujmy dziś, towarzysze, stając na 
wantach przedwyborczych, na likwi­
dację zaległości, na usunięcie braków, 
na dalszą i pełniejszą obniżkę kosz- 
lów własnych. Wprowadzajmy nowe 
metody pracy, usprawnienia racjonali­
zatorów, własne, słuszne pomysły. Sta­
le wnośmy pożyteczne i śmiałe zmiany 
do trybu naszej pracy, aby byta bar­
dziej owocną, lepszą, wydajniejszą. 
Jak wielu^już młodych i my wytrwa­
łej upowszechniajmy metody nowato­
rów i techników rolnictwa.

Ileż to razy wnosiliśmy własną o- 
fiąrnością poprawki do ustalonych pla­
nów. Nic nie skreślając — dopisywa­
liśmy nowe cyfry. Kto wątpi, że będą 
wśród nas tacy, którzy nie zechcą ich 
dopisać dziś, jutro, pojutrze? Nasze 
dzisiaj i nasze j itro zawarły programy 
komitetów Frontu Narodowego. Śą jak 
drogowskaz i jak wezwanie. Bo tylko 
my je możemy wykonać i przemienić 
ich zdania w kształt życia.

Stając, towarzysze, na wartach

przedwyborczych, gorącym trudem bę­
dziemy Je wypełniać, utwierdzać Ich 
realność, zapewniać o ich prawdzie.

Wybory do rad są naszą własną 
sprawą. To nie frazes, to stwierdze­
nie.

Stając na wartach produkcyjnych 
jeszcze raz udowodnimy to czynem. 
Będzie to dowodzenie najlepsze. Im bo­
gatszy staje się kraj, Im pełniejszy je­
go dobrobyt, tym więcej rady będą w 
stanie podjąć nowych zamierzeń, tym 
lepiej się będzie ludziom żyto.

Wielokroć już ZMP prowadziło mło­
dzież w miejsca najcięższe, uczyło wy­
trwania, honoru pracy. Teraz zwła­
szcza, niech będą zetempowcy przy­
kładem w zakładach produkcyjnych, w 
PGR-ach, na wsi. Przez to także po­
mnożą się szeregi naszej organizacji. 
A takie jest zadanie i potrzeba.

Może te słowa dochodzą was z o- 
póżnieniem, może wyprzedziła je wa­
sza decyzja. Już podjęliście warty 
produkcyjne i wasz warsztat znaczy się 
czerwonym proporcem. Przychodzą no­
we zmiany, stają do pracy, w skupie­
niu wypełniają zadania. Czas nagli, 
chodzi o czas. Ale on nas nie popędza, 
to my go wyprzedzamy.

I ten sam jest nadal nasz adres: 
gdziekolw iek praca. A jeśli kto chce do­
kładniej — dodajmy: na warcie pro­
dukcyjnej.

Przemówienie A. HegedUsa
Po przem ówieniu przedstaw i­

ciela C h ińskie j R epub lik i Lu do . 
wej zabrał głos przewodniczący 
delegacji węgierskie j — zastęp­
ca przewodniczącego Rady M i­
n is trów  W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej A. Hegedus.

Cała działalność W ęgierskiej 
R e pu b lik i Ludow ej w  dzle -  
dżinie p o lity k i zagranicznej — 
ośw iadczył A. Hegedus — 
zm ierzała i  zm ierza do tego, aby 
żyć w  pokoju i  p rzy jaźn i ze 
w szystk im i k ra ja m i i  narodami. 
Tem u podstawowemu celowi 
naszej p o lity k i zagranicznej, 
bezpieczeństwu naszego narodu 
zagraża to, że n ie  są uregulo­
wane problem y n iem iecki i  au­
s triack i, ja k  rów nież dążenie do

nieczne k ro k i wojskowe w  o- 
bronie wolności i  in tegra lności 
te ry to r ia ln e j“ .

• łr

Następne posiedzenie od­
będzie się w dniu 2 grudnia 
o godz. 10 rano.

Na posiedzeniu tym zo­
stanie rozpatrzony projekt 
wspólnej deklaracji rządów 
Związku Radzieckiego, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Republiki Czechosło­
wackiej, Niemieckiej Repu­
blik i Demokratycznej, Wę­
gierskiej Republiki Ludo­
wej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Eułgarskiej Repu­
blik i Ludowej i Albańskiej 
Republiki Ludowej.

Zebrać resztę buraków w PGR ach 
i przyspieszyć ich dostawę do cukrowni
Ogromna większość zespołów 

PGR zakończyła opóźnione w 
tym  roku w yko pk i buraków  
cukrow ych przed nastaniem 
przym rozków. W  niektórych 
jednak gospodarstwach, zwłasz­
cza na terenie takich zjednoczeń 
PGR, jak Pyrzyce, Szczecin, 
Legnica, Cieplice, Opole i Ząb­
kowice buraki — w niewielkich 
co prawda Ilościach — pozostają 
nadal w ziemi. W te j porze ro­
ku nie można liczyć na poprawę 
w arunków  atmosferycznych, to­
te ż — ja k  stw ierdza M in is terstw o 
PGR — w ykorzystan ie  na jb liż ­
szych dn i dla wykopania pozo­
stałych buraków  jest n iezwykle 
p ilnym  i odpow iedzialnym  za­
daniem, jak ie  stoi przed k ie row ­
nictwem  zespołów mających 
jeszcze bu rak i na polu.

N iem nie j ważnym zadaniem 
jest przyspieszenie odstawy bu­
raków  do cukrow n i, k tóra w

większości zjednoczeń jest po­
ważnie opóźniona. Szczególnie 
opieszale przebiegają dostawy 
buraków  w  woj, koszalińskim  
oraz w  zespołach położonych w  
wojew ództw ach: olsztyńskim ,
białostockim , bydgoskim I gdań­
skim .

i ł  C/
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Ferie zimowe 
w szkołach

wyższych uczelniach
W dniach od 23 grudnia br. 

do 6 stycznia 1955 r. włącznie 
we wszystkich podstawowych 
I średnich szkołach ogólno- ! 
kształcących oraz w  technikach | 
zawodowych trwać będą ferie 
zimowe.

W zasadniczych szkołach za­
wodowych 1 szkołach przyspo­
sobienia zawodowego ferie zi- ! 
mowę trwać będą od 23 grudnia 
br. do 7 stycznia 1955 r. włącz- j 
nie.

W szkołach wyższych przerwa ! 
w wykładach nastąpi w  dniach i 
od 23 do 27 grudnia br, włącz­
nie. ,  I

, .T V

E LE G AC JA szkoln ictwa 4 

zawodowego NRD opu- f  
J  ściła Polskę udając się w  ^  
i  drogę powrotną do swego A 
4 kraju. W okresie dw u ty -  4 
#  godniowego pobytu w  Pol-  J  
J sce delegacja zapoznała się J 
f  z organizacją  i  metodami 4 
4 kształcenia i  doskonalenia 4 

nauczycieli szkolnictwa za- t  
wodowego.

m r Y S .  głośników w  1600 f  
gromadach, w  360 4 

A spółdzielniach produkcyj-  f  
I  nych  i  570 PGR-ach przy- 4 

łączyły do sieci w  ciągu 11 4 
miesięcy ekipy monterów 4 
radiofonizujących wsie. 4

P R Z E S Z Ł O  8.200 beczek }  
1 śledzi z Kanału La  f

u i■k f

• v 4

Manche przyw iózł do portu  
rybackiego w  Gdyni statek  
„Lech i stan".
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Sesja zawiedzionych nadziei
Odpowiadamy tm  pytami?
w m tm

Jechaliśm y z towarzyszem 
M aroniem  do G łubczyc, gdzie 
naza ju trz  m iała się odbyć kon ­
ferencja  pow iatowa ZMP. Przy 
te j drodze le ż y ' w ieś Szonów, 
w ieś ja k  m iasto pow iatowe w  
Kielecczyźnie. Nawet z. d w u ­
p ię tro w ym i domami. W  ty m ­
że Szonowie jest dom, d ług i, 
przysadzisty, przypom inający 
trochę budynek gospodarczy; 
mieszczą się w n im : na dole 
restauracja, na górze świetlica. 
N a jp ie rw  mów;ił o n ie j Edward 
Kaszuba, m iody przewodniczą­
cy tam tejszej spółdzielni. Po­
tem  Staszek Such, przew odni­
czący gromadzkiego koła ZM P. 
trak to rzysta  (św ietny chłopak) 
E dek Dołbusz i Zbyszek Seń, 
k tó ry  niedawno skończył szko­
łę  i  jes t ślusarzem, ale jeszcze 
bez roboty.

— Potrzeba nam dziesięć ty ­
sięcy na deski. I  nic więcej. 
M am y swoje ręce do roboty. 
M łode, mocne. I  dużo ochoty. 
Innych  byśm y nam ów ili. A  
tam  potrzebny jest dach. I  po­
dłoga w  tym , o tu  pokoiku 
(...jak stanąć to się trzęsie — 
c ia rk i przechodzą!).

Jeździli z tym  do pow ia tu  i  
do Opola, p isa li niejedno p is­
mo, już  i „T rybuna  Opolska“ ... 
Staszek Such w łaśnie w ró c ił-z  
W arszawy. I nic. Jak na razie. 
Obiecali, pow iadają „s ta ram y 
się“ . W ięc, starajc ie sięj byle 
prędzej, czynn ik i kom petent­
ne!

Gdy m ówiono m i, gdzie in ­
dzie j już, o gromadzie F o l­
w a rk , p rzypom nie li m i się bu ­
downiczow ie Powiatowego Do­
m u K u ltu ry  w  W ołowie. k tó ­
rzy  „systemem gospodarczym“ 
odbudowali zniszczony budy­
nek i uczyn ili go żywym  og­
n isk iem  k u ltu ry  w  swoim  po­
wiecie. Ci, z grom ady F o lw a rk  
—  podobnie. „Systemem gos­
podarczym “ , nie żałując w ie ­
czorów i niedziel, nie żałując 
rą k  i  serca dźw iga li z gruzów 
swoją świetlicę.

Ci ludzie walczą o ku ltu rę . I 
byw a — tworzą ją. K ró tka , 
sucha notatka nie przekaże ja k  
trzeba an i dram atyzm u, ani 
piękna, ani patosu tej w a lk i.

Teraz odbyw ają się spotka­
n ia  kandydatów  na radnych z 
wyborcam i. Tysiące zgroma­
dzeń wyrażających swoje 
pragnien ia , nadzieje, tęsknoty, 
k tó re  dla w ybranych muszą 
brzm ieć ja k  nakazy, ja k  w y ­
tyczne działania. I chyba nie 
by ło  ani jednego takiego zgro­
madzenia, k tó re  by nie w o ła ło : 
.„..dajcie św ietlicę, starajcie 
się, żeby dobrze nam było  w  
n ie j, pomóżcie nam w yb ie ­
rać dobre książki do czytania, 
niechby kino przyjeżdżało do 
nas częściej, albo teatr, albo 
ja k i zespół amatorski...“

To jest jedna z tych tęsknot, 
jedno z pragnień, domagają­
cych się zaspokojenia. Nazwa­
no to głodem. Głodem k u ltu ry . 
Głodem, k tó ry  z dnia na dzień 
ogarnia coraz w ięcej i w ięcej 
ludzi w  naszym k ra ju . Dobry 
to głód i p iękna jest w a łka  lu ­
dzi o to, by go zaspokoić — 
dobry, bo stwarza jący szero­
kie, niezm ierzone perspektyw y 
in te lektualnego i ku ltu ra lnego  
rozw oju  naszego narodu.

M yśla łem  o spraw ie głodu 
k u ltu ry  także na sesjj W oje­
wódzkie j Rady Narodowej w  
Opolu — „p iastow sk im  g ro ­
dzie“  — ja k  m ów i piosenka. 
B y ła  to pierwsza od pięciu la t 
sesja poświęcona sprawom  
k u ltu ry . Byłem  w  radosnym , 
uroczystym  nas tro ju : nieczę­
sto (tu ta j — raz na pięć la t) 
zdarza się ta k ie  święto.

R efe rat m ia ł stron dw a­
dzieścia jeden, ale w n iosków  
niew iele. W każdym  razie 
jednak zaw iera ł ciekawy m a­
te ria ł do dyskus ji o życiu k u l­
tu ra ln ym  Opolszczyzny, oczy­
wiście, gdyby dyskusja „w y ­
szła poza ra m y“  narzekań i 
labiedzeń, ja k  to się n ieraz 
zdarza na naszych zgrorna - 
dzeniach.

Wobec fa k tu  niedoceniania 
przez pow iatowe i gm inne ra­
dy, przez aktyw is tów , ba! k ie ­
ro w n ikó w  św ie tlic  — ro li p ra­
cy k u ltu ra ln e j, re fe ren t i  n ie ­
liczn i dysku tanci stanęli bez­
radnie. Jest lekceważenie i ba­
sta! Jest niedobrze, i  to się 
m usi zm ienić. W nioski? O rga­
n izacyjno -  adm in is tracy jne: 
k ie row n icy  w ydzia łów  k u ltu ­
ry  i  p racow nicy ku ltu ra ln o -o ­
św ia tow i nie po w in n i być w y ­
ko rzys tyw a n i do pracy „po in ­
nej l in i i “  niż ku ltu ra ln a . D la­
czego? Tego już  nie w y jaśn io ­
no. N ie usiłow ano przekonać i 
w ysyła jących i  w ysyłanych 
..po inne j lin ii" ,  o błędności i 
krótkow zroczności uganiania 
się za e fektow nym i, na tych­
m iastow ym i w yn ika m i w  do­
raźnych akcjach, zostawiwszy 
na uboczu żmudną, „n iee fek- 
tow ną“ , nie dającą na tychm ia­
stowych w yn ików , głęboką i 
zasadniczą pracę w ychow aw ­
czą.

D yskusja zawsze będzie k rę ­
cić się w  kó łko, gdy u je j za­
łożeń nie będzie leżeć chęć 
w yjaśn ien ia  problem ów , gdy 
nie będzie uzbra jać ideologicz­
nie. Zawsze będzie kręc ić  się 
w- kó łko , gdy nie  ukaże ideo lo­
gicznych przyczyn błędów, a 
ograniczy się do potrząsania 
n im i nad głową, jako strasza­
kiem , którego się przestano 
bać. Przestano — bo się po­
trząsa n im  od dawien dawna 
—  wciąż bez rea lnych sku t­
ków .

O K R Y T Y C E  
I  S A M O K R Y T Y C E

B ib lio te c z k a  a k ty w is ty  p a r­
ty jn e g o . C e lina  B u d zyń ska  — 
K r y ty k a  i s a m o k ry ty k a . K s ią ż ­
k ą  1 W iedza  1954. S tr . 55, cena 
— 0.70.

B ro szu ra  o m aw ia  ro lę  k r y t y ­
k i  i  s a m o k ry ty k i,  te j szcze­
g ó ln e j cechy  św ia to p o g lą d u  
m a rk s is to w s k ie g o , w  w a lce  
p a r t i i  o  zb u d o w a n ie  podstaw  
socjaU zm u. S tw ie rd z a ją c , iż 
d e m o k ra c ja  w e w n ą trz p a r ty jn a  
Jest p odstaw ą  ro z w o ju  k r y t y k i  
i s a m o k ry ty k i,  b roszu ra  pod ­
k re ś la  znaczen ie  k r y t y k i  i sa­
m o k r y ty k i  ja k o  m e to d y  w y ­
ch o w a n ia  k a d r . O s ta tn i ro z ­
d z ia ł om aw ia  t r z y  zasadnicze 
ce chy  b o ls z e w ic k ie j k r y t y k i  i  
s a m o k ry ty k i,  k tó r y m i sa: w ie r ­
ność zasadom , k o n k re tn o ś ć  i  
rzeczow ość, a w reszc ie  ope ra ­
ty w n o ś ć .

O Z E B R A N IU  P A R T Y J N Y M
B ib lio te c z k a  a k ty w is ty  p a r ­

ty jn e g o . Jan  C yg a n e k  — Ze­
b ra n ie  p a r ty jn e . K s ią żka  i 
W ie dza  1934. S tr . 48, cena 0.65.

B ro s z u ra  p o d k re ś la , iż  z e b ra , 
n i a p a r ty jn e  m a ją  o g ro m n y  
w p ły w  na w y c h o w a n ie , na 
ro z w ó j a k ty w n o ś c i i sam o­
d z ie ln ośc i c z ło n k ó w  p a r t i i ,  na 
w zbogacen ie  i  u lepszen ie  p ra ­
cy  p a r ty jn e j,  na u b o jo w ie n ie  
p o d s ta w o w y c h  o rg a n iz a c ji p a r ­
ty jn y c h  i u m a c n ia n ie  w ią z i 
p a r t i i  z m asam i p ra c u ją c y m i.

V / osobnych  ro z d z ia ła ch  b ro ­
szura  o m a w ia : z e b ra n ia  sp ra ­
w o z d a w c z o -w y b o rc z e  a z k o le i 

o tw a r te  ze b ra n ie  p a r ty jn e .
A u to r  s tw ie rd z a  w agę i zna­

czenie  k o n t ro li  w y k o n a n ia  
p o d ję ty c h  na ze b ra n ia ch  u - 
c h w a ł, a na k o n ie c  p rzech o d z i 
do  za ga d n ie n ia  s to s u n k u  in ­
s ta n c ji p a r ty jn e j do z e b ra n ia  
p a r ty jn e g o .

P ro tokó ł sesji w ykazu je  5 
nazw isk ludzi, k tó rzy  m ó w ili 
o ku ltu rze : to w. M usio ł — w y ­
g łos ił re fera t. Tow. M azurek 
— w yg łos iła  ko re fe ra t (załą­
czony do protokołu...). P ie rw ­
szym dyskutantem  b y ł ob. K o ­
w a lsk i („n ie  ty lk o  nie docenia­
m y k u ltu ry  —  śpimy...“ ), d ru ­
gim  ob. S ieprawska („prze - 
stańmy biadolić, zastanówmy 
się skąd wziąć opał dla św ie t­
lic , czym opłacać św iatło. N ik t 
n ie  czuje się odpow iedzialny 
za pracę św ie tlic  — odsyła ją 
św ietlicow ych od rady naro­
dowej do ZSCh, od ZSCh do 
Domu K u ltu ry , od Annasza do 
Kaifasza... a w  gruncie rzeczy 
wszyscy k u ltu rę  m ają 
gdzieś...“ )

T rzecim  i osta tn im  dysku­
tantem  b y ł ob. Pawlas (jedyny 
w  te j dyskus ji chłop).

Potem by ła  przerwa obiado­
wa. Po przerw ie  ktoś z rad ­
nych zaproponował, żeby na 
razie przestać o ku ltu rze , a 
zacząć o budżecie, po czym 
dyskusja będzie o jednym  i o 
d rug im  — to  znaczy o k u l­
tu rze  i o budżecie. N ik t  się 
n ie  sprzeciw ił. Propozycję 
p rzy ję to  przez głosowanie. 
Jednom yślnie.

Tak „k u ltu ra ln e j dyskus ji 
ucięto głowę“ . Choć zaczynała 
być ostra, ciekawsza n iż sam 
refera t, m n ie j narzekająca i  
bogatsza we w nioski.

Czyżby się obawiano dysku­
sji? Czyżby spraw k u ltu ry  nie 
uznano za dosyć istotne, by 
im  (raz na pięć la t) poświęcić 
całą sesję WRN, by w n ik liw ie  
ocenić sytuacje ku ltu ra ln ą  O- 
polszczyzny, dojść do źródeł 
b raków  i  błędów, wskazać 
am bitne cele i doprowadzać 
do ich rea lizac ji?  Czyżby to 
b y ły  sprawy zbyt błahe?

Przebieg sesji da ł w yczer­
pu jącą odpowiedź na ostatnie 
pytania . Odpowiedź tw ie rdzą­
cą. Odpowiedź, k tó ra  brzm i:

„K u ltu ra ?  — P iąte koło u 
wozu sześciolatki“ .

Szóstym, k tó ry  m ia ł m ów ić 
o ku ltu rze , by ł tow. M aron —

wiceprzewodniczący Zarządu 
W ojewódzkiego ZMP. B y liśm y 
razem w  Szonowie i G łubczy­
cach, gdzie rodz iły  się nasze 
m yś li o głodzie k u ltu ry  i o 
fu n k c ji twórczości w  naszym 
społeczeństwie.

W  referacie napisanym  nie 
było  jak ichś specja lnych „w y ­
cieczek“  pod adresem ZMP. 
T y lko  referent, tow. M usio ł 
im prow izow a ł te wycieczki, 
n ie jako  na m arginesie re ­
feratu . Trzeba było  w tedy w i­
dzieć towarzysza M aronia ! N ie 
mógł usiedzieć na m iejscu, 
k rę c ił się w  swoim  krześle, na­
chy la ł się do sąsiadów, w ym ie ­
n ia ł uwagi, wreszcie nerwowo, 
d ro bn iu tk im  pismem ro b ił w 
zeszycie no ta tk i. Zastanaw iał 
się dlaczego t a k  s ię  d z i e ­
j e,  a n i e  i n a c z e j ,  od 
razu konsu ltow ał swoje uw a­
gi i  w n ioski, i m ów ił:

—  Ja tu powiem tak  od ser­
ca...

O czym? — Oto no ta tk i:
„ Dlaczego nasz zetempowska 

ak tyw  tak mało interesuje  się 
sprawami ku l tu ry?  — Nie zna 
jej.  Poziom ak tyw u  jest jeszcze 
za n isk i ja k  na wymagania, 
które mu stawiamy. Z  tym  się 
wiąże lekceważenie pracy w y ­
chowawczej i  w  ogóle,  nieu­
m iejętność prowadzenia je j. To 
samo z aktywem  i  p racowni­
kam i rad. Trzeba w y t łu m a ­
czyć, że ku l tu ra  nie jest p ią­
tym  kołem u wozu, systema­
tycznie. szkolić ak tyw , doma­
gać się samokształcenia, czy­
tania l i te ra tury ,  chodzenia do 
teatru itd. i td .“

Dale j:
„Referat ogranicza  się do 

narzekania, że do pracy k u l ­
tu ra lne j k ie ru je  się ludzi, k tó ­
rzy nie nadają się gdzie in ­
dziej. J co dalej? Kursokonfe-  
rencje? To za mało, za mało!  
Trzeba rozbudotcać koniecz­
nie, ju ż  teraz wydz ia ły  in ­
struk torsk ie  średnich szkół a r ­
tystycznych, powołać ja k  n a j­
szybciej liceum pracy k u l tu ­
ra lno-oświatowej,  ja k  najszyb­
ciej, nie za parę lat, organizo- 
vmć ja k  na jw ięcej ognito pla- 
stycznych, muzycznych i  cho­
reograficznych przy domach

ku ltu ry ,  przekonywać bib l io te­
karzy i  k ie rown ików świetlic  
o konieczności koresponden­
cy jne j nauki.  W ychowywać \ 
kadry w um iłow an iu  ku l tu ry ,  
uświadamiać im. je j  znaczenie, 
nie ograniczać się dą uczenia 
ich fo rm  roboty i  je j  organiza- \ 
cji. Bezradne rozkładanie rąk  
nic tti  nie pomoże, trzeba ro-  | 
bić, nie narzekać“ .

Na m arginesie dopisek:
„W  województwie jest około  : 

800 punk tów  bibliotecznych.  j 
Z  a mało. Wiele z nich nie pra- ! 
cuje. Pow inny się tym, zająć  j 
nasze koła zetempowskie".

Potem — sytuacja po litycz- j 
na w  wojew ództw ie, zadania j 
wychowawcze ZM P wśród j 
m łodzieży, ro la  św ie tlic , b i-  | 
b lio te k  k in . F o l k l o r ,  ( „ lu -  i 
dowa ku l tu ra  Opolszczyzny  i 
jest dowodem naszego prawa  ; 
do tych. ziem, ich polskości,  j 
Nasze zespoły muszą te t ra -  j 
dycje przeciwstawiać wrogim  
plotkom, które podsyca ade- 
na.ueroujska propaganda, lis ty  
przysyłane przez faszystów z 
Niemiec zachodnich, mie jsco­
we ku łactwo i  spekulanci“ ).

To ostatnie mogło być szcze­
góln ie ciekawym  momentem 
sesji, gdyby towarzysz M aron 
m ógł się wypowiedzieć. Rów­
nież ciekawe byłoby usłyszeć 
ja k  ZW  ZM P  w idz i swoje za­
dania, ja k  będzie je realizo­
wać. Jak w iadomo jednak to - I 
warzysz M aron do głosu nie  I 
doszedł.

Łączyliśm y w iele nadziei z j 
tą sesją. B y ły  to przede wszy­
stk im  nadzieje chłopców z ! 
Szonowa i F o lw arku , k tórzy  
um ie ją  walczyć o k u ltu rę  w  j 
swojej wsi, nadzieje dziesiąt- | 
ków  tysięcy wyborców  no- i 
wych rad, k tó rzy  domagali się | 
lepszego zaspokajania swego ! 
głodu k u ltu ry . Ta sesja była  I 
sesją zawiedzionych nadziei, i 
B yła  sm utnym  doświadczę- ! 
niem. j

Doświadczeniem spisanym i 
d la  nauk i nowym  radom, k tó - i 
re  wybierzem y.

3. LENART
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Taniec dalekiej Gruzji

Od 26 listopada bawi na gościnnych występach w  naszym k ra ju  Państwowy Zespół Tańca 
Ludowego Gruzińskie j SRR. Tancerze gruzińscy przebywają w Polsce już po raz d rug i za­

chwycając tysięczne rzesze publiczności pięknem swego tańca.
Foto CAF

Nim pierwszy marten
da stal

ZB IG N IE W  Jakus jest człow ie­
kiem  lubiącym  zastanawiać się 
nad przyszłością. Bo rzeczyw iś­

cie, w  dn iu dzisiejszym zetempowska 
organizacja stalowni liczy 75 członków 
i  ma opin ię  organizacji w yw iązu jące j 
się dobrze ze swoich zadań. G rupy 
zetempowskie, których jest siedem, 
pracują sprawnie. M łodzieżowa bryga­
da utrzym ania ruchu Henryka Laski 
jest jedną z najlepszych w  zakładzie. 
A le  Z b ign iew  jest n ie  ty lk o  przew odni­
czącym ZMP, jest rów nież technikiem , 
inspektorem  działu urządzeń i rozwój, 
rozrost własnego zakładu nie ma dla 
niego tajem nic. W ykaz ew idency jny 
członków koła nie uwzględnia wszyst­
kiego. Są jeszcze inn i chłopcy i dz iew ­
częta, którzy nie ujęci w  ew idenc ji, do 
koła przecież należą. Tó ci. którzy 
uczą się obecnie zawodu hutniczego w 
ośrodku szkoleniowym  przy hucie „P o­
k ó j“  i w  zakładach Zw iązku Radziec­
kiego.

Zb ign iew  p rzyna jm n ie j raz w  m iesią­
cu odwiedza ośrodek szkolen iowy w  hu­
cie „P o kó j“ . Tam przecież rośnie przysz­
ła kadra sta low ni, dzisie jsi uczniowie 
za k ilk a  tygodni zaczną kierować ży­
ciem  potężnych m artenów  i m echaniz­
mów. Chłopcy z kom binatu cieszą się 
w  hucie „P okó j“  dobrą opinią. Paruch,' 
Z a lińsk i, Wąsacz. wszyscy zresztą. M a­
ją  ju ż  ładnć osiągnięcia. Przez długi 
czas załoga hu ty  „P okó j“  przy piecu 
n r 8 nie mogła wykonać planów pro­
dukcyjnych. W tedy to piec ob ję li chłop­
cy z ośrodka szkoleniowego, w kró tce za­
częli przekraczać normę i obecnie pra­
cują tak, aby ich przekroczenia pokry­
ły  ca łkow icie  niedobór i  aby piec w y ­
konał całoroczny plan.

A k tyw iśc i zetempowscy s ta low n i zda­
ją  sobie sprawę z tego, że zanim  p ie rw ­
szy m arten da stal, zetempowska orga­
nizacja sta low n i wzrośnie p raw ie  trz y ­
kro tn ie . Organizacja musi być na to  do­
brze przygotowana. W zakładzie panu­
je  obecnie s ta ły  ruch, ludzie obejm ują 
nowe stanowiska robocze, zm ienia ją  się 
składy grup zetempowskich.

Działać trzeba szybko. Ot na przykład: 
rozpoczął swoją pracę w ydz ia ł wsado­
w y  i w ie lu  z m łodych członków załogi 
z miejsca pokazało się z nienajlepszej 
strony. Zaczęło się szerzyć na budowie 
bum elanctwo, nawet pijaństwo. O rgani­
zacja zetempowska zareagowała na tych­
m iast. Zwołano zebranie m łodej załogi, 
utworzono grupę zetempowską, przy­
dzielono zadania agitatorom . Już po

k ilk u  dniach bum elanctw o zm niejszyło 
się znacznie, a do grupow ej M a rii Sokół 
zgłosiło się już  pięciu m łodych człon­
ków  załogi z prośbą o przyjęcie do ZMP.

Ludrle i maszyny

W  olbrzym ie j, s ta lowej klatce m ie­
szalnika nie sposób rozmawiać. W ypeł­
nia ją  gęsty je dn o lity  łoskot sprężarek 
i żelaza. Wysoko na konstrukcjach ,,mo- 
stostalowcy“  spaja ją o lbrzym i szkie let 
ob iektu. Tuż za n im i postępują m ala­
rze pokryw a jąc szarą farbą czerwone od 
m in ii stalowe belk i. Po obu stronach 
nad głową błyskają ognie ja k  na dwóch 
Uniach podniebnego fron tu . Budowa 
tego ob iektu  jest. opóźniona. T rw a  kon­
centryczny atak i tu ta j też koncentru ją  
się trosk i gospodarzy sta lowni.

S ta low n ia za k ilk a  dni wkróczy w 
decydujący okres bo ju , w  okres rozru ­
chu. Budowa pierwszego martena jest 
już praw ie ca łkow ic ie  zakończona. K ie­
dy stajem y na w ysokim  pomoście, skąd 
można ogarnąć wzrokiem  całą prze­
strzeń ha li, Zb ign iew  m ów i spokojnie.

— Nie m am v się czym denerwować. 
P rzygotowaliśm y n r czas wszystkie 
ob iekty pomocnicze, więc nie boim y się 
niespodzianek. Nasz m arten da sta! 
w  term in ie.

Przy dalszych martenach trw a ją  jesz­
cze prace „b ia łych “  m urąrzy. S ta low n i- 
cy odnoszą się do nich z w idoczną sym- 
patią. M urarze są pracow nikam i Przed­
siębiorstwa B udow y Pieców Przem ysło­
wych. przy pierwszym  m arten ie ukoń­
czyli oni swoje prace przed term inem . 
Załoga sta lowni m ówi z szacunkiem o 
szkołach przodow nictw a pracy, p row a­
dzonych na budowie przez „p iecowni- 
ków “ . o m łodych „b ia łych “  m urarzach 
S tanisław ie H c jnow sk im  i Janie Szu- 
ka lskim , k tórzy  w dużym stopniu przy­
czyn ili się do zwycięstwa. Taką samą 
sym patią  cieszy się w sta low ni załoga 
..e lektrobudow y“ . która ukończyła już 
montaż apara tu ry re jestru jące j stan 
tem pera tu ry  pieca, przepływ u gazu,

wody, zużycia energii e lektryczne j itp, 
K iedy natom iast zapytać o Zarząd Bu­
dow lany n r 6 wskażą wam na walające 
się s terty  gruzu, albo na budynek smo­
łow n i. gdzie „szóstka“  znacznie opóźni­
ła wykonanie prac.

By piękniejsze stawało się tycie

G łówna hala sta lowni, to oczywiście 
daleko niecałe Jakusowe „gospodar­
stwo“ . W ielu zetempowcćw pracuje 
w obiektach pomocniczych. W warszta­
tach grupa zetempowska kolegi Jagło 
dla uczczenia I I  Z jazdu ZM P podjęła 
zobowiązanie wprowadzenia w  swoje j 
pracy metody K la ji.  O lbrzym ia w ięk ­
szość młodzieży pracuje jednocześnie 
systemem Żandarowej. Sam Jagło, kiedy 
przyszedł na budowę sta lowni nie po­
siadał żadnego zawodu, dz is ia j uczy się 
w  w ieczorowym  technikum . N ie opodal 
niego pracuje m łody tokarz Ś w ierze w - 
skż, cieszy się on op in ią  jednego z na j­
lepszych nauczycieli m łodych kadr w 
warsztacie. Niedawno załoga stalowni 
wysunęła jego kandydaturę na rad­
nego do Dzieln icowej Rady Narodo­
wej. M łodzież sta low ni udzy się chętnie, 
szczególnie, k iedy napotyka na życzli­
wą pomoc starszych towarzyszy takich, 
ja k  in żyn ie r Goreb i Jędraski, k tó rzy  
niem ało pom ogli zetempowcom z kursu 
ślusarzy.

Dumą całe j załogi stało się urucho­
mienie w ie lk iego kafaru do rozbijania 
złomu stalowego. Isto tn ie  obiekt ten 
wygląda niecodziennie. W ysokie oszalo­
wanie z grubych desek jest porozbijane, 
jakby  w ew nątrz niego trw a ła  b itw a a r­
ty le ry jska. W ewnątrz oszalowania w 
głębokim  korycie gromadzi się grube 
kęsy stalowego złomu ważące po k ilk a ­
set k ilogram ów , potem suwnica podnosi 
na wysokość k ilkunastu  m etrów  kulę 
stalową o wadze 7.5 tony i spuszcza ją 
z te j wysokości na zwały złomu. Sypią 
się w tedy isk ry , a stalowe odłam ki 
z hukiem  walą w  ścianę, kalecząc, a czę­
sto i łam iąc deski. Rozbijanie złomu od­
bywa się jedynie późnym popołudniem 
i nocą po zejściu z budowy załóg. 
W ciągu dnia, potężne elektrom agnesy

przenoszą na wagony pokruszony już  j 
złom.

— Nie jest tu ta j znów tak  niebeż- [ 
piecznie — śm ieją się M ajerow icz i Cie- i 
pielak chłopcy z brygady Laski obslu- [ 
gującej ka ta r. — Jeśli ty lk o  przestrzega 1 
się BHP, to nic się nie może nikom u ' 
stać.

K iedy ju ż  wychodzim y na drogę w io - j 
dącą ku w y jśc iow ej bram ie m ija  nas | 
m łody chłopiec w czapce z czerwonym  j 
otokiem , w  m undurze ucznia SPZ, zdą- j 
ża w  k ie runku  stalowni.

— O popatrzcie, syn Jakusa — m ów i j 
K azik Ig ie lsk i.

— Jakusa? — dziw ię się. W iem. że i 
Jakus ma m aleńką córeczkę Grażynę
i sam ma dopiero dwadzieścia k ilk a  lat. j

— No nie ty le Jakusa. ile zetempow- I 
skie j organizacji sta low ni — wyjaśnia j 
Henryk. Po ch w ili ju ż  wszystko rozu- j 
miem. Przed paroma m iesiącam i na ze- i 
braniu organ izacji zetempowskiej w  i 
sta low ni postawiono sprawę młodego j 
gońca S ylw estra Muchy. Chłopiec do j 
niedawna jeszcze pracował w  gospo­
darstw ie przypinanego „w u jk a “  w  jed­
nej z poznańskich wsi. B y ł sierotą. Do- ! 
kąd jeszcze pasał k row y i pracował w ; 
gospodarstwie „w u je k “  by ł dla niego i 

. dobry, ale k iedy S ylw ester poprosił, aoy j 
go posłano do szkoły , wszystko się od­
m ieniło. „W u je k “  potrzebował w gospo- j 
da rstw ie  nie ucznia, a parobka. Syiwe- i 
ster od „w u jk a “  uciekł i p rzyw ędrow a ł j 
aż do huty, obdarty i bez grosza w  kie- i 
szeni. Na zebraniu kola uchwalono, że 
Sylwestra należy bezzwłocznie posłać \ 
do szkoły. Dzisiaj Sylwester jest jed­
nym z lepszych uczniów SPZ i prze­
wodniczącym kola klasowego. Bardzo 
często odwiedza Zbigniewa Jakusa i 
kolegów zetempowców ze stalowni. 
Uważa się, i słusznie, za członka załogi.

Oglądam się poza siebie. Przy o lbrzy­
m im korpusie stalowni połyskującej j 
ogniami spawaczy, przy potężnych ko­
m inach w partych  w  m gliste niebo, n ik ła  j 
i drobna w yda je  się postać Sylwestra 
Muchy. A le  to przecież on i tacy ja k  
on staną p r z y  potężnych maszynach, 
w p raw ią  je w  ruch, tchną w  nie życie j 
i m łody o lbrzym  przemysłu pracował 
będzie posłuszny ich w o li, posłuszny j 
m yśli, k tó ra  go zrodziła po to, aby 
szczęśliwsze, lepsze., piękniejsze stawa­
ło się życie Sylw estra i wszystkich iu - I 
dzi pracy.

ZD ZIS ŁA W  W RÓBLEW SKI

Nowa Huta w  listopadzie 1954 r,  i

Dlaczego na kartach wyborczych 
będzie tylko tylu kandydatów, ilu  radnych 
wybiera się w danym okręgu wyborczym?

Chcemy mieć dobrze pracujące rady. Trzeba 
więc, by w  radach by li ludzie dobrze pracu.ją- 

■ cy, cieszący się zaufaniem ludności, chętnie po­
święcający swój czas i zdolności spraw ie ogółu.

Tacy ludzie w yrośli, nabra li doświadczenia, 
, pracując społecznie przeważnie w  związkach 

zawodowych, ZMP, ZSCh, LK , stąd też dobrze 
ich znają organizacje masowe i d la teg o . one 
przede wszystkim  proponowały kandydatów  na 
radnych.

K andydatury te om awiano na zebraniach lu d ­
ności, przy czym — w  ostrych nieraz dysku­
sjach — odrzucano jednych, wysuwano 
drugich. Jak s tw ie rdz ił na plenum Ogólnopol­
skiego K om ite tu  F rontu Narodowego członek 
jego prezydium  — Stefan Ignar — zgłoszono 
dodatkowo 6 tysięcy kandydatów  do rad po­
w iatow ych i 60 tysięcy do rad gromadzkich. 
Okazało się, że w  90 procentach kandydatury 
te by ły  lepsze od proponowanych początkowo 
przez organizacje społeczne. Tak więc na kan­
dydatów  do rad ludność — po szerokiej dy- 
śkusji, w  k tóre j każdy mógł wziąć udzia ł — 
w-ysunęła osoby, do których ma zaufanie, jest 
przekonana, że będą dobrze pracować.

Chcemy, by rady b y ły  dohrym i gospodarza­
m i swego terenu, by troszczyły się o podnie­
sienie poziomu ro ln ic tw a  i  przem ysłu, o szkoły,
0 lepsze zaopatrzenie sklepów, o k ina, park i, 
boiska sportowe itd . — o wszystko to, co po­
trzebne jest naszemu k ra jo w i, masom p racu ją ­
cym. D latego też w ysunę liśm y do rad ludzi, 
k tó rzy  pracą swą i życiem  dow ied li, że po tra fią  
po gospodarsku decydować, że ściśle są z m a­
sami związani.

Każda zgłoszona kandydatura została tro s k li­
w ie  rozpatrzona przez odpow iedni kom ite t 
F rontu Narodowego, k tó ry  spośród osób w ysu­
n ię tych na kandydatów  zestaw ił lis tę  tak, by 
liczba kandydatów  na radnych i  zastępców od­
pow iadała ilości w yb ieranych z danego okręgu 
członków rad i  zastępców, by w  grupie kandy­
dujących do rad reprezentowani b y li przedsta­
w icie le  wszystkich grup społeczeństwa, zjedno­
czonego w okó ł haseł p a r ti i we Froncie Narodo­
w ym  w a lk i o pokój i  szybsze podniesienie stopy 
życiowej ludności. A .w ięc są to przodu jący ro ­
botnicy, chłopi, nauczyciele, lekarze, artyści, 
sportowcy, członkow ie PZPR, SL i SD, kob ie ty
1 młodzież, członkowie zw iązków  zawodowych, 
ZM P, ZSCh i bezparty jn i. Dokonały tego ko­
m ite ty  F rontu Narodowego, bo one skupia ją 
najszersze w ars tw y społeczeństwa, bo program.

z k tó rym  idz iem y do w yborów  jest programem 
F rontu Narodowego.

Umieszczenie na liście ty lk o  ty lu  osób. ile  
wyb iera się ich z danego okręgu jest zgodne 
z ordynacją wyborczą do rad narodowych. M a 
to swoje uzasadnienie w  tym , że do rady w y­
brana być może oczywiście ty lk o  ograniczona 
liczba osób, w  zależności m n ie j w ięcej od ilości 
mieszkańców, z ustaleniem przez ustawę m in i­
mum  i m aksim um  liczby radnych w  danej ra ­
dzie. (Ordynacja nie postanawia dokładnie na 
ilu  mieszkańców ma przypadać 1 radny. D la rad 
gromadzkich czyni to natom iast ustawa o re­
form ie podziału adm in istracyjnego wsi i powo­
łan iu  grom adzkich rad narodowych, k tórą po­
stanawia, że jeden radny w in ien przypadać na 
100 mieszkańców, z tym . że na jm n ie j może być 
9 radnych, a na jw ięce j 27 w  Gr. RN).

Umieszczenie na karcie wyborczej w iększej 
ilości kandvdatów  niż przypada na dany okręg 
mandatów. — a pam ięta jm y, że to są ludzie 
przodujący, których po d ług im  zastanowieniu 
i dyskusjach wysunięto na kandydatów  — mo­
głoby spowodować, że w ybrano by w ięcej rad­
nych, niż jest m iejsc w  radzie. Co robić w ów ­
czas z „nadm ia rem “  radnych, k to  m ia łby decy­
dować, k to  zasiądzie w  radzie? A chodzi prze­
cież o to, by w łaśnie bezpośrednio decydowali 
wyborcy.

W yborca ma oczywiście pełne praw o dokonać 
w yboru , to znaczy głosować na wszystkich 
kandydatów, ja k  i skreślać tych, których uwa- 
ża, że nie zasługują na to, by być radnym i. 
Jeżeli np. kandydat nie o trzym ał p rzyna jm n ie j 
po łowy wszystkich oddanych głosów, a głoso­
w a ło  ponad 50 proc. upraw nionych do tego w  
danym okręgu, to na jego miejsce wejdzie do 
rady jeden z zastępców, k tó rzy  o trzym a li bez­
względną większość głosów — według ko le jno­
ści umieszczenia na liście.

Tak przew idu ją  przepisy ordynacji w ybor- 
czej.  ̂ Postanaw ia ona także, że jeże li w ybrano 
m n ie j niż połowę radnych, wybieranych w  da- 
n>m okręgu, to Prezydium W ojewódzkie j Rady 
Narodowej ogłasza w  ciągu dwóch tygodni od 
daty pierwszych w yborów  zarządzenie o prze- 
pi©wadzeniu ponownych w yborów  w  okręgu,

Postanowienia ordynacji wyborczej do rad 
narodowych dają pełną gwarancję, że rady na­
rodowe będą terenowymi organami władzy pań. 
stwowej powołanymi z woli najszerszych mas 
i  obdarzonymi pełnym zaufaniem ludu pracu-

N ie  chcę, b y  nasza szko ła  
u leg ła  zn iszczen iu

Mówi kol. MIECZYSŁAW MAJCHRZAK z Liceum Ogólnokształcącego w Żarkach.
„Wiem co znaczy słowo woj­

na. Oznacza ono łzy matek, 
płacz sierot, zburzone kamie­
nice, spalone chaty wiejskie. 
Dlatego też popieram ostatnią 
notę Związku Radzieckiego, 
która wzywa narody Europy 
do odrzucenia widma III  woj­
ny światowej. Obecnie mogę 
się uczyć w  pięknej rtowowy- 
budowanej szkole, korzystając 
z pełnego stypendium. Za to 
jestem bardzo wdzięczny Poi- 
sce Ludowej i Partii. Przeglą­

dając program wyborczy Po­
wiatowego Komitetu Frontu 
Narodowego powiatu zawier­
ciańskiego widać w nim, że 
nie zapomniano o młodzieży. 
Właśnie dla niej wybudowane 
zostały 4 szkoły, typu liceal­
nego: w Sieradzu, Koziegło­
wach, Myszkowie i Żarkach, 
gdzie obecnie znajdujemy się. 
I właśnie dlatego, że nie chcę, 
by szkoły nasze zostały znisz­
czone, s.tanowczo protestuję 
przeciwko odbudowie m iiita-

ryzmu niemieckiego i ratyfi­
kacji układów z Londynu i Pa­
ryża. Jestem przekonany, że 
radzieckie propozycje w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowe­
go. to jedyna droga do utrwa­
lenia pokoju, a pokój na kwie­
cie oznacza to, że ja i wielu 
moich kolegów i koleżanek po 
ukończeniu tej szkoły będzie­
my mogli .się uczyć dalej i 
później wiedzę swą zastoso­
wać do budowy pięknego ju ­
tra.“

Nic nie 
jak sprawa powstania

leży mi tak na sercu 
zjednoczonych, pokojowych Niemiec

Mówi CHRISTA N. i  berlińskiej dzielnicy Neukoelln (sektor amerykański)
„Nowa nota radziecka 

dała mi nadzieję, że dzięki 
proponowanej przez ZSRR 
konferencji Europa uniknie 
nowej wojny. Związek Ra­
dziecki znowu — jak zawsze

— wykazuje swoją wolę po­
koju oraz uczucia przyjaźni 
dla niemieckiego narodu i in­
nych narodów. Jako młoda 
wychowawczyni byłabym bar­
dzo rada, gdyby mocarstwa

zachodnie przyjęły propozycje 
ZSRR w sprawie pokojowego 
porozumienia. Nic nie le­
ży mi tak na sercu jak zjed­
noczenie Niemiec i zawarcie 
traktatu pokojowego“ .
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„ U c z c i w e  w  y b o-
r  y.

U z b r o j o n e  j e d ­
n o s t k i  s t o j ą  n a  
s t r a ż y  w  c h w i l i  
g d y  o b y w a t e l e  
m i a s t a  P h é n i x  
p r z y s t ę p u j ą  d o  
u r n  w  y b o r  c z y  c h.

Phénix C ity. Alabama. 
M ieszkańcy Phenixa w y ­
b ie ra li dzisiaj nowego ko­
misarza pod zbrojną opie­
ką gw ard ii narodowej, po­
raź pierwszy w  a t m o-

S S t  f.lec'ànr • . Y- c

Arwećl T ronp» Kcep 'Watek 
As Phénix City-Goës f o Polis

s f e r z e  c a ł k o w i ­
t e j  s w o b o d y  po 
w ie lu  latach po litycznej ko­
ru p c ji“ .

Oto tytuły i początek 
tekstu sprawozdania ogio-

szonego w jednym z naj­
większych amerykańskich 
dzienników „New York He­
rald Tribune“.

¡h fc fê M Ÿ  ¿ y

Ten skromniutki fragment 
doskonale charakteryzuje 
atmosferę wyborów w 
USA. Ukazuje naocznie 
w  jak! sposób wyobrażają 
sobie „uczciwe wybory" ko­
ta rządzące Stanów Zjed­
noczonych. Ukazuje ame­
rykańską atmosferę „cał­

kowitej swobody“ pod 
„zbrojnym dozorem gwar­
dii narodowej“.

W  stanie Montana 65-let- 
ni D E w art, kandydat par­
tii republikańskiej zarzu­
cił 78-letniemu M urray‘owi 
kandydatowi partii demo­
kratycznej zgrzybiałość I 
niemrawość, które unie­
możliwiałyby starcowi na­
leżyte wykonywanie obo­
wiązków senatora. Oburzo­
ny M urray wezwał młod­
szego od siebie D‘E w arfa  
do publicznej walki na rin­
gu, obiecując znokautować 
go już w pierwszej rundzie. 
Pojedynek bokserski miał 
zadecydować kto jest rze­
czywiście tym zgrzybiałym 
starcem. Do pojedynku jed­
nak nie doszło. D‘Ewart 6- 
bawiając się pięści „zgrzy­
białego konkurenta“ do 
walki nie stanął. Wybory 
przegrał...

k r
Albert Cohen, kandydat 

partii republikańskiej w 
stanie Colorado przejawiał 
w kampanii wyborczej nie­
zwykle zdolności w kierun­

ku popularyzowania włas­
nej osoby. A jednak i je­
mu przydarzył się nieprzy­
jemny wypadek.

W  którymś z gorących, 
przedwyborczych dni Cohen 
biega! po ulicach Denwer z 
wielką paką zapałek. Na 
pudełeczkach z zapałkami 
były nalepione jego u- 
śmiechnięte portreciki z 
dowcipną odezwą, nawołu­
jącą do głosowania na „naj­
lepszego, najmądrzejszego 
kandydata p a r t i i  r e ­
p u b l i k a ń s k i e  j “.

Dzień minął błyskawicz­
nie, a kiedy nadszedł późny 
wieczór pan Albert Cohen, 
członek partii republikań­
skiej promieniejący radoś­
cią i wewnętrznym zado­
woleniem. zaprzestał ofia­
rowywania swym wybor­
com atrakcyjnych pudełe­
czek z zapałkami.

Zdziwienie mieszkańców 
Denwer nie miało granic, 
gdy nazajutrz rano Cohen 
biegał po ulicach, starając 
się odebrać z powrotem roz­
dane wczoraj pudełeczka.

Już pierwsze wydania
gazet wieczornych wy­
świetliły tę tajemniczą sy­
tuację.

Okazało się, że Albert 
Cohen stał się — w  ciągu 
nocy — kandydatem p a r .  
t i ł  d e m o k r a t y c z ­
n e j .
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Konferencja krajów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie ' Przyjęcie u W. M. Molotowa

NRD nadal będzie walczyć
o pokojowe zjednoczenie Niemiec i bezpieczeństwo Europy

M OSKW A. 30 listopada p lę rw - 
i szy zastępca przewodniczącego 
Rady M in is trów  ZSRR i m in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. M ołotow  w ydal przyję­
cie na cześć delegacji państw 
biorących udział w  konferencji 
k ra jów  europejskich w  sprawie 
zapewnienia pokoju i  bezpie­
czeństwa w  Europie.

Przemówienie premiera Otto Grotewohla
M O SKW A. W dniu 30 listopada przewodniczący delegacji 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej premier Otto Grotewohł 
wygłosił na konferencji krajów europejskich w sprawie zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie przemówienie, w któ­
rym oświadczy! m. In.:

Delegacja N iem ieckie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej bierze u- 
dziai w  obradach tej konferen­
c ji pełna g łębokie j troski i oży­
w iona poczuciem patriotycznej

N iemcy pow inny być przyłączo­
ne do niem ieckie j przestrzeni 
życ iow ej“ . Adenauer chce, aby 
nie wspom inano już  o p rzy­
wróceniu jedności Niemiec. Za-

odpowiedzialności za przyszłość > żądał on z całym cynizmem, aby
I m ówiono ty lk o  o „w yzw olen iu  
Wschodu“ . W tak im  oto duchu

narodu niemieckiego. Układy 
paryskie i tendencja do pośpie­
sznego ich ra ty fikow an ia , stwo­
rzy ły  nową niebezpieczną sy­
tuację wym agającą szybkich de­
cyzji, któ rych celem jest u trw a ­
lenie pokoju i rozwiązanie kw e­
s tii niem ieckie j.

W N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej w ciągu ostatnich 
10 la t s iły  patriotyczne i poko­
jowe w kroczyły  zdecydowanie 
na drogę dem okracji i twórczej 
pracy we wszystkich dziedzi­
nach życia. Większość narodu 
niemieckiego wyciągnęła w n io ­
ski z h is to rii, a zwłaszcza z 
drug ie j w o jny  św iatowej i z je j 
tak  ciężkich dla Niemiec skut­
ków oraz zrozumiała, że nale­
ży stworzyć nowe Niemcy, de­
m okratyczne i pokojowe.

Jednakże uk łady paryskie 
przeszkadzają rozw iązaniu ży­
w otnych problem ów narodu 
niemieckiego. S tworzenie odwe­
tow e j a rm ii w  Niemczech za­
chodnich oraz włączenie N ie­
miec zachodnich do agresywne­
go ugrupowania m ilita rnego — 
to akty  wym ierzone przeciwko 
pokojow i i wzajemnemu zrozu­
m ieniu narodów. R a ty fikac ja  i 
rea lizacja układów  paryskich 
zam knęłaby drogę do pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec.

R em ilita ryzacja  N iem iec za - 
chodnicb i ich udzia ł w  blokach 
m ilita rn y c h  prowadzą do w o jny. 
B y li generałow ie h itlerow scy | 
znów tworzą w Niemczech za­
chodnich faszystowski W ehr­
macht. Nie ulega w ątp liw ości, 
że odradzający się im peria lizm  j 
niem iecki gotów jest pójść na I 
nowe zbójeckie aw antu ry. Po- j 
lity c y  -bońscy znów głoszą tezę. I 
że „w szystkie  obszary, na k tó ­
rych

bońskie koła rządzące chcą w y­
chować młodzież niemiecką, aby 
rzucić ją  do zbro jne j w a lk i 
przeciwko rodakom we wschod­
nie j części Niemiec. Ta. brato­
bójcza wojna Niemców z N iem ­
cami ma stać się, w myśl pro­
jektów’ bońskich kół rządzą­
cych, początkiem agresji prze­
c iw ko kra jom  dem okracji ludo­
w ej i Z w iązkow i Radzieckiemu.

H isto ria  wykazuje, że dopóki 
m ilita ryśc i niem ieccy nie czują 
się dość s iln i — sk ładają poko­
jowe oświadczenia, zaw ierają 
układy i podpisują różne zobo­
wiązania, aby lepie j zamasko­
wać swe zbrodnicze zam iary. Z 
chw ilą  gdy czują się dość s iln i 
— pokazują pazury i tra k tu ją  
wszystkie swe zobowiązania jak  
świstek papieru.

Nie ma żadnych, podstaw, aby 
przypuszczać, że m ilita ryśc i nie­
mieccy, gdy zostaną znów uzbro­
jen i dzięki układom  paryskim , 
będą tra k to w a li swe zobowią­
zania inaczej, n iż czyn ili to 
dotychczas. P o lityka  pań - 
stwa bońskiego — to po lityka 
z „pozyc ji s iły “ , to agresywna 
po lityka  m ilita rys tów  am ery­
kańskich i niem ieckich.

Jednakże ta po lityka  „z pozy

Gotów on jest w  
m ających na celu utworzenie 
zjednoczonych, dem okratycz­
nych Niemiec wziąć pod uwagę 
postanowienia konstytuc ji w e i­
m arsk ie j oraz uwzględnić pozy

rozmowach sama h itle row ska po lityka  „no­
wego ładu w Europie", k tóra — 
ja k  w iadomo — zakończyła się 
dla Niemiec katastrofą. Zachod- 
n io-n iem ieckim  generałom i in ­
nym odwetowcom nigdy nie uda

tyw ne doświadczenia R epub lik i j się narzucić swego panowania

spraw ie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie do­
wodzi, iż h istoria  nie powtarza 
się. P lany rem ilita ryza c ji na­
tra fia ją  na opór ludności N ie­
m iec zachodnich, co powoduje, 
że amerykańska po lityka  „z po­
zyc ji s iły “ , upraw iana przez 
rząd boński, jest budowana na 
piasku.

Rząd Adenauera i jego moco­
dawcy amerykańscy tw ierdzą, 
że układy paryskie oznaczają 
koniec okupacji i przywrócenie 
suwerenności Niemiec zachod­
nich. Jest t,o w ierutne k łam ­
stwo. A r ty k u ł 4 układów p a ry - j czego w obu częściach Niemiec | pub lika  Demokratyczna zmuszo-

W przyjęciu uczestniczyli 
członkowie delegacji biorących 

| udział w konferencji, doradcy, 
¡eksperci i współpracownicy po- 
| szczególnych delegacji. Obecni 
j by li również k ie row nicy KPZR 
1 rządu radzieckiego. Przyjęcie 

j up łynęło w w y ją tkow o  serdecz- 
1 nej i p rzyjacie lskie j atmosferze.

W eim arskie j, ja k  również do­
świadczenia budownictwa pań 
stwowego we wschodniej i za­
chodniej części Niemiec w  okre­
sie powojennym.

Błąd popełniają określone ko­
ła w Niemczech zachodnich,

wschodniej części Niemiec.
Rząd N iem ieckie j R epublik i 

Dem okratycznej uważa za ko­
nieczne oświadczyć na te j kon­
ferencji, co następuje: Jeżeli w 
Niemczech zachodnich odbudo­
wany zostanie m ilita ryzm  i u-

które tw ierdzą, że różnica u- ; tworzona będzie arm ia regular- 
s tro ju  politycznego i gospodar- j  na — wówczas Niemiecka Re­

skich przew iduje, że trzy mo­
carstwa zachodnie m ają prawo 
utrzym yw ania swych sil zb ro j­
nych na te ry to rium  Republiki 
Federalnej oraz że bez ich zgo­
dy Niemcy nie będą m ogły być 
zjednoczone. W istocie rzeczy 
układy paryskie zezwalają mo­
carstwom zachodnim na okupo­
wanie Niemiec adenauerow- 
skich do końca bieżącego stule­
cia.

Naród n iem iecki nigdy nie 
uzna tych układów i uczyni 
wszystko, co w jego mocy, aby 
nie dopuścić do ich wcielenia 
w życie. Rząd N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej uważa, 
że problem n iem iecki pow in ien 
być rozw iązany w sposób po­
ko jow y i demokratyczny.

W znacznej części Niemiec 
powstały już  przesłanki poko­
jowego rozw iązania kw estii nie­
m ieckie j. Dzięki utworzeniu N ie-

un iem oźliw ia zjednoczenie. Rząd j na będzie w  odpowiedzi na to 
N iem ieckie j Republiki Demo- j utworzyć narodowe s iły  zbro.j- 
kra tyczne j uważa, ze można już  | ne, zdolne do obrony pokojo- 
obecnie zorganizować szeroką j wych osiągnięć mas pracujących 
wym ianę doświadczeń między j N iem ieckie j Republik i Demo- 
w ładzam i państwowym i obu ! k ra tyczne j Delegacja N iem iec- 
części Niemiec, ja k  rów nież k ie j R epub lik i Dem okratycz -
między zw iązkam i zawodowymi 
i innym i organizacjam i maso­
w ym i, że można omówić spra­
wę jedno lite j w a lu ty  dla całych 
Niemiec, sprawę ustawodaw­
stwa pracy, sprawę ubezpieczeń

nej podziela przedstaw ione 
tu  poglądy rządów ZSRR, 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej i Repub,;k i Czechosłowac­
k ie j, że reprezentowane na kon­
fe renc ji państwa pow inny w

społecznych i sprawę rozw oju j w ypadku ra ty f ik a c ji i
k u ltu ry  niem ieckie j 

G enerałow ie hitlerowscy i in ­
n i m ilita ry ś c i zachodnio -  n ie ­
m ieccy tw ierdzą, że re m ili - 
taryzacja  ma na celu „ob - 
ronę“  Niemiec zachodnich. Jest 
to kłam stwo. Tw ierdzeniu ge­
nerałów  h itle row skich  zadaje 
kłam  fakt, że rząd boński n ie­
jednokrotn ie  odrzucał propozy­
cje rządu N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej co do poro-

urzeczy-

m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej ludność Niemiec wschód ] zum ienia w  spraw ie liczebno 
nich raz na zawsze udarem niła ści, rozmieszczenia i uzbrojenia 
plany m ilita rys tów  am erykan- j  p o lic ji w  Niemczech wschod- 
skieh i zachodnio-niem ieckich, [ nich i zachodnich. Jesteśmy go- 
zmierzające do wciągnięcia ca- j tow i do podjęcia rokowań w  

c ji s iły “  jest z góry skazaną na łych Niemiec w  jarzm o m ilita -  i tych sprawach \ i  proponujem y 
fiasko, ponieważ spizeczna jest j ryzmu. przeprowadzenie w obu częś-
z interesam i narodu n iem ieck ie -j W alka N iem ieckie j R epub lik i I ciach N »mieć kon tro li faktycz- 
go i wszystkich narodów i w y- j Dem okratycznej o pokój jest I nego stanu rzeczy w tej dzie- 
w otu je stanowczy sprzeciw ze i n ierozerwalnie związana z w a l- j dżinie. Agresywne siły m ilita -  
strony wszystkich narodów. U-J ką o zjednoczenie kra ju . Spra- | ryzm u niemieckiego przypusz-

\va zjednoczenia Niemiec w y- | czają, że przez stworzenie W ehr- 
maga, aby nastąpiło zbliżenie I machtu zachodnio-niemieckiego 
między obu częściami Niemiec, j i przy pomocy p o lity k i „z pozy- 
Rząd NRD nie wysuwa żadnych ! c ji s iły “  uda im się podporząd- 

zentującej pokojowe i dem okra- I w arunków  wstępnych, jeś li cho- j kować sobie N iem iecką Repu-
.... ___. , tyczne s iły  n iem ieckie w  kon ie - dzi o rokow ania z przedstaw i- . b likę  Demokratyczną i k ra je

m ieszkali k iedyko lw iek l ren c ji k ra jów  europejskich w  J c ie lam i N iem iec zachodnich. ; Europy wschodniej. Jest to ta

kład sil w Niemczech, podobnie ' 
jak  i na całym świecie, zm ienia ] 
się na korzyść zw olenników  po- ; 
ko.ju. F ak t udzia łu  NRD, repre-

w istn ien ia  układów  paryskich 
podjąć wspólne k ro k i dla obro­
ny pokojowej pracy swych na­
rodów i n ietykalności swych te­
ry to rió w , dla odparcia wszel­
k ie j agresji i dla zapewnienia, 
pokoju w  Europie. Zgadzamy 
się również z propozycją pre­
m iera R epub lik i Czechosłowac­
k ie j S iro ky ‘ego, aby w  w ypad­
ku ra ty f ik a c ji układów  pary­
skich Republika Czechosłowac­
ka, Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa i N iem iecka Republika 
Demokratyczna, k tó rym  w 
szczególności zagraża niebez­
pieczeństwo — uzgodniły spra­
wę wspólnych posunięć. Posu­
nięcia- takie  są zgodne z in te re- i S I 
sami narodu niemieckiego. D la­
tego też delegacja N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej go­
towa jest om ówić na ninie jszej 
kon ferencji sprawę udzia łu we 
wspólnych posunięciach m iłu ją ­
cych pokój państw.

Izba Ludowa i rząd NRD, ja k  
również większość narodu nie­
m ieckiego w ita ją  z uznaniem 
propozycje rządu radzieckiego

w  sprawie stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
wszystkich państw europej­
skich. Rząd N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej jest prze­
konany, że stworzenie takiego 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego przyczyn iłoby się do _ , . , ..
przyw rócenia jedności N iem iec j 1 o p l e  o c i u l e i : l ^  ! a  
na zasadach pokojowych. S y­
stem bezpieczeństwa zbiorowego 
wszystkich państw europejskich 
um o ż liw iłb y  zacieśnienie poko­
jow ych stosunków i rozszerze­
nie współpracy gospodarczej 
tych państw. Stworzenie syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
wszystkich k ra jów  europejskich 
przyczyniłoby się do złagodze­
nia napięcia «’ stosunkach m ię­
dzynarodowych oraz do uregu­
lowania tak doniosłych proble­
mów, ja k  powszechne rozbro­
jen ie  oraz ja k  zakaz broni ato­
m owej i innych rodzajów’ bro­
ni masowej zagłady.

Rząd N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej uważa, że is t­
n ie je  realna możliwość współ­
pracy państw’ o różnych ustro­
jach społecznych, współpracy 
oparte j na zasadach równości i 
wzajemnego szacunku. N iem iec­
ka Republika Demokratyczna

Delegacja PRL z?nż\ła wieniec 
w Mauzn mim I.enina-Sialina w Maskwie

M OSKW A. Delegacja Polskiej 
Rzeczypospolitej Lądowej na 
konferencję k ra jów  europej­
skich w sprawne z.apewmienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu- 

1 grudnia br 
I Mauzoleum W. I. Lenina i

J. W. Stalina. gdzie z łoży ł* 
wieniec z następującym napi­
sem: „W ie lk im  przywńdrom  na­
rodu radzieckiego I postępowej 
ludzkości W. • I. Leninow i i  
,1. W. S ta linow i — delegacj* 
rządu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej“ .

Rozpoczęcie Wszechzwiqzkowej Narady 
Pracown ków Budownictwa w Moskwie

M O SKW A. W W ie lk im  Pala- . 
cu K rem low skim  w  M oskwie i 
rozpoczęła się 30 listopada 
Wszecbzwuązkowa Narada Pra- j 
cowmików Budownictwa, zwoła­
na przez K om ite t C entra lny j 
KPZR i Radę M in is trów  ZSRR |
W obradach bierze udział 2.200 j 
osób. w tym  dyrekto rzy i na­
czelni inżynierow ie zjednoczeń j
budowlanych, kierowmicy budów’ j _ ............
i zarządów, m ajstrow ie, bryga- i są różne 
dziści i robotnicy, dyrekto rzy j twa.

zakładów’ przemysłu m ateria łów  
budowlanych i maszyn budo­
wlanych. arch itekci, pracownicy 
b iu r projektów’ , in s ty tu tów  nau­
kowo - badawczych i profesoro­
w ie wyższych uczelni oraz k ie ­
rowmicy organizacji pa rty jnych  
i państwowych.

Uczestnicy narady om ówią 
8 referatów , których tematem 

problem y budowmic-

Haniebny proces w Karlsruhe trwa
B E R LIN . Jak podale agencja! 

u trzym u je  przyjazne stosunki i A DN, zachodnio-niem iecki
z reprezentowanym i na konfe 
ren c ji państwmmi i dąży do roz­
w ija n ia  tych stosunków. Zw ia - 
szcza przyjaźń ze Zw iązkiem  
Radzieckim  leży w  żywotnym  
interesie całego narodu niem iec­
kiego.

W im ien iu  delegacji N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
wyrażam  niezłomne przekona­
nie, że uchwały konferencji do­
pomogą narodow i n iem ieckie­
mu do zjednoczenia k ra ju  dro- 

pokojową i dem okratyczną 
oraz do zapewnienia mu poko­
jo w e j przyszłości..

Delegacja N iem ieckie j Repu-

T rv -
bunał K onsty tucy jny ponownie 
odrzucił żądanie obrony, by u- 
możliwdono przedstawicielom 
KPD zazmajomienie się z wszyst­
k im i dokum entam i zaw artym i w 
m ateriałach procesu.

Na posiedzeniu T rybuna łu  30 
listopada w yg łos ił przemówienie 
pełnomocnik KPD d r Kaul.

P odkreślił on. że proces ten 
nie ma nic wspólnego z w ym ia­
rem spraw iedliw ości; jest on je ­
dynie aktem politycznym  rządu 
bońskiego, m ającym  na celu u- 
sunięcie przeszkód na drodze do 
rea lizac ji paryskich uk ładów  
wojennych i tym  samym unie­
m ożliw ien ie  zjednoczenia 
mieć w drodze pokojowej.

N ie-

Reakcyjna reforma konstytucji francuskiej
PARYŻ. W nocy z 30 listopa - 1  rolę Rady Republik i (Izby W yż- 

da na 1 grudnia większość Zgro- >zej). a w samym Zgromadzeniu 
madzenią Narodowego za a pro- -j Narodowym stwarzają możność

b lik i Dem okratycznej oświad- j  S  Zm iany ^ m ^ c h a S ^  !  j e d z e n i a  postępowych ugru- 
cza, że NRD yvraz ze wszystki- j  w yraźnie reakcyjny. P rzew idują i 
m i reprezentowanym i na tę j 
kon ferencji państwam i wniesie 
swój w’kład do w a lk i, aby za- 
pewnić zwycięstwo słusznej 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
w  Europie,

powań. przede wszystkim  zaś 
one przyznanie rządowi dodat- francu sk ie j P a rtii Kom unistycz- 
kówych upraw nień, zwiększają I nei-

Ze świata

Naród czechosłowacki z całq stanowczością 
przeciwstawia się groźbie agresji

P rzem ów ie n ie  p re m ie ra  V ilen ia  S iro k y ’e&o

i f
•k  D E LE G A C JA  r a d z ic k a  na cze- 

* A. I .  M iko jan om , zastępcą
przewodniczącej©  Rady M in is tró  
ZSRR pow róciła  z F in land ii do M o­
skw y. w c.:asie pobytu w F in land ii 
delegacja zw iedziła  m . in. stocznie 
okrętow e w T u rk u , gdzie była ser­
decznie w itan a  przez robotn ików  
stoczniowych.

*  23 AL/GF.R C Z 7 K Ó R  zostało 
zabitych, a 15 w ziętych do n iew o li 
w w yn iku  operacji karnych prze­
prowadzonych przez wojska francu­
skie w rejon ie  U et Taga w  A lgerze.

k  Z A K A Z  propagandy nowej 
w ojny , oto tem at obrad Specjalnej 
K om isji P o lityczn ej O N Z , w nies?o- 
nv na porządek dzienny przez de­
legacją czechosłowacką.

M O SKW A. Jak już donosiliśmy, w  dniu 30 listopada na dru­
gim posiedzeniu konferencji kra jów europejskich w sprawie za­
pewnienia pnkoiu i bezpieczeństwa w Europie zabrał glos prze­
wodniczący delegacji Republiki Czechosłowackiej premier VUem 
Siroky. Podajemy streszczenie tego przemówienia.

Doświadczenia historyczne — 
powiedział prem ier S iroky — 
nauczyły naród czechosłowacki, 
że interesy każdego m iłującego 
wolność i pokój narodu wym a­
gają przeciwstawienia się wszel­
k im i s iłam i próbom wskrzesze­
nia  • m ilita ryzm u w Niemczech 
zachodnich, «’ciągnięcia Niemiec 
zachodnich do agresywnych u- 
gru powań n iektórych p a ń s tw ; 
zachodnich. Dlatego też rząd j 
czechosłowacki bez zastrzeżeń j 
popiera propozycję rządu ra- j  
dzieckiego, dotyczącą zwołania j 
kon ferencji wr spraw ie stworze- j 
n ia  system u■ bezpieczeństwa.zbio- j 
rowego w Europie.

Los narodu czechosłowackiego I 
b y ł zawsze ściśle związany z 
rozwojem  Europy. K ra j nasz od 
niepam iętnych czasów byt o- 
biektem  egoistycznych celów m i­
lita rys tó w  niem ieckich; naród 
nasz hartow ał się i rósł w nieu­
stannej .walce o swój by t naro­
dowy i państwowy. Dlatego też 
rozw ój wydarzeń w Europie jest 
n iezw ykle ważny dla Czechosło­
w acji.

U kłady paryskie podważają 
m ożliwość rozwiązania na jważ­
niejszej kw estii bezpieczeństwa 
europejskiego — problemu nie­
mieckiego.

Republika Czechosłowacka ja ­
ko bezpośredni sąsiad Niemiec 
jest więc tym  bardziej zaintere­
sowana w rozw iązaniu problemu 
niem ieckiego w duchu pokoju i 
przyjaznych stosunków m iędz\ 
narodami.

Czechosłowacja staia się jed­
ną z pierwszych o fia r h itle ro w ­
ców i m ilita rys tów  niem ieckich 
na ich drodze do. panowania naft 
światem. Tragedia Monachium, 
gdzie zachodnie koła re a kcy j­
ne złożyły w’ ofierze wolność i 
niezawisłość Czechosłowacji, sta­
ła się dla całego świata ostrze­
żeniem na przyszłość, wskazów­
ką, do czego prowadzi po lityka 
Ustępliwości wobec agresora, do 
jak ich  rezu ltatów  prowadzi ugo- 
dowość wobec m ilita ryzm u nie­
mieckiego. Po tragedii m onach ij­
sk ie j nastąpiła, okupacja h it le ­
rowska, która była najcięższym 
okresem w h is to r ii Czechosło­
w acji.

U kłady paryskie świadczą r> 
tym . że mocarstwa zachodnie, a 
przędę wszystkim  USA, odpo­
w iedzia lne za trw a jące dotych-

ofic ja lne  bońskie kola rządzące 
— kanclerz. Adenauer. jego m in - 
strow ie i posłowie oraz b. gene­
rałow ie i oficerow ie W ehrmach­
tu hitlerowskiego.

Ta w’ roga działalność odwe­
towców’ i m ilita rys tów  zachod­
nio-niem ieckich cieszy się peł­
nym poparciem m ocarstw  za­
chodnich, a przede wszystkim  
USA. Kola rządzące, Stanów 
Zjednoczonych przekształciły 
Niemcy zachodnie w. forpocztę 
dla rea lizacji «’rogich. aktów 
przeciwko kra jom  obozu poko

wolność i niezawisłość swej o j­
czyzny i nie będzie szczędzi! sił 
dla umocnienia je j obronności

rych bezpośrednim sku tk iem ] nego, rząd R epublik i Czechosło- 
byloby wznowienie dawnej poii- w ack ie j uważa za konieczne, 
ty k i m ilita ryzm u  niem ieckiego | aby w tym  wypadku kra je u-

czestniczące w konferencji u-Rząd czechosłowacki jest głę-1 — „D rang  nach Osten“ , wym a 
bokn przekonany, że w ciągu o- gataby bezwzględnie, sby pań- zgodn ie  między sobą posunięcia 
statn ich miesięcy rozwój wyda- [ s iwa uczestniczące -w konferen- ] w celu wzmocnienia i skoórdy- 
rzeń na świecie i w  Europte c ji podjęły wspólne k ro k i w  ce-j nowania ich s ił zb ro jnych oraz 
stw orzy ł realne możliwości, aby lu • zwiększenia i zapewnienia I zapewnienia .jednolitego do - 
założyć podstawy pokojowego swego bezpieczeństwa. Ponieważ] wództwa tych sii, 
współistn ienia narodów europej- ra ty fikac ja  układów paryskich
skich i aby sprawTa niem ieck 
rozwiązana została zgodnie z in ­
teresami pokoju i żyw otnym i in ­
teresami wszystkich narodów 
europejskich, w tym  również na­
rodu niemieckiego. Można jesz­
cze wkroczyć na drogę utworze­
nia jednego pokojowmgo obozu 
krajów ’ europejskich, na drogę 
bezpieczeństwa zbiorowego. Jed­
nakże droga ta m ożliwa je s t, ty ł

ju . w’ tym  również przeciwko ko pod tym  w arunk iem , że
Czechosłowacji. O rgany am ery­
kańskie nasyła ją na nasze te ry ­
to rium  przez naszą zachodnią 
granicę terrorystów7, dywersan- 
tów i szpiegów7.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w  
razie rea lizacji układów’ parys­
kich, wzmogłaby się wroga dzia­
łalność prowadzona z te ry to rium  
Niemiec zachodnich przeciwko 
Czechosłowacji. U kłady paryskie 
są układam i m ilita rn ym i, ich ce­
lem jest- zaostrzenie napięcia, 
stworzenie ogniska k o n flik tó w  
w  Europie i rozpętanie nowej 
w o jny św iatowej przy pomocy 
wskrzeszonego m ilita ryzm u  za- 
chodnio-ńiemieckiego. Jest to 
stara, zdyskredytowana i zniena­
widzona przez narody po lityka  
w yko rzystyw an ia  agresywnego 
m ilita ryzm u  niem ieckiego do 
wmlki " przeciw ko m iłu ją cym  
wmlność narodom europejskim .

Narody m iłu jące pokój nie 
mogą pogodzić się ż re m ilita ry - 
zacją Niemiec zachodnich, po­
nieważ oznaczałoby to. że zga- 
dząją się na wojnę. P o lityka  z 
„pozyc ji s iły “  może się spotkać z 
jedną ty lk o  odpowiedzią ze stro­
ny m iłu jących pokój narodów: 
z po lityką  opierającą się,na jesz­
cze w iększej sile.

P rem ier S iro ky  podkreślił, iż 
rząd czechosłowacki jest przeko­
nany. że stworzenie skutecznego 
srstem u bezpieczeństwa zbioro-

oznaczałaby sformowmnie agre­
sywnych s ił wojskow ych nie­
których państw zachodnich, przy | 
czym trzonem tych s ił byłby 
W ehrm acht zachodnio-niem iecki, i 
oraz ze względu na to, że te si­
ły  wojskowe byłyby . przede j 
wszystkim  wym ierzone przeciw -i 
ko k ra jo m  obozu dem okra tycz- i

— Rząd czechosłowacki — 
m ów ił dale j prem ier S iroky — 
jest' również zdania, że wskrze­
szenie m ilita ryzm u w Niemczech 
zachodnich i utworzenie agre­
sywnej a rm ii zachodnio-niemiec- 
k ie j spowodowałyby przede 
wszystkim  niebezpieczeństwo za­
grożenia granic Czechosłowacji, 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­

w e j i N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej. : Dlatego też rząd ! 
czechosłowacki uważa za ko- ] 
nieczne. aby w «’ypadku ra ty fi-  j 
kac ji układów7 paryskich, rządy j 
tych zwłaszcza państw, w  im ię j 
wspólnych interesów’ w  wraice i 
przeciwko temu niebezpieczeń- j 
stwm podjęły skuteczne wspólne 
k ro k i dla zabezpieczenia sw7ych 
granic.

W zakończenig V. S iroky w  
im ien iu delegacji czechosłowac­
k ie j w yraził przekonanie, że o 
becna konferencja spełn i swą 
misję, jak  oczekuje tego od mej 
naród czechosłowacki i m iłu jące
pokój narody 
świata.

Europy i  całego

PROGRAM RADIOWY
na dzieli 3 grudnia m «  r  

(P IĄ T E K )
Program  I  — na fa li 1322 m 
P ro g ra m  dnia f.SS, 18.28, W ia ­

dom ości 8.05 , 6.00, 7.00, 7.4«, 
12.04,- 18.0«, 20.00 , 23.00.

8.10 A u d y c ja  d la  wat, 8.28 
M u z y k a . 5.88 G im n a s ty k a , 8.18 
D la  n a u c z y c ie li, 6.33 K a le n d a rz  
ra d io w y , 7.18 K o n c e r t p o ra n n y , 
7.45 B łę k itn a  sz ta fe ta . 8.10 Z 
tw ó rczośc i W . A . M o za rta , 8.00 
D la  k las  V I I I .  S.40 Z a b a w y  
ry tm ic z n e  p t. „ J u t r o  Ś w ię to  
G ó rn ik a 1', 10.05 F ra g m e n ty  z 
o p e r P. C z a jko w sk ie g o . 1030 
K o n c e r t  s o lis tó w , 11.00 D la 
k la s  I I I  1 IV , 11.25 P rzeg ląd  
p rasy  s to łeczn e j. 11.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 12.10 M u zyka , 
12.25 „N a  s w o jską  n u le " ,  12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r ­
w a . 15.30 A u d y c ja  d la  d z iec i, 
16,05 P ogadanka  le k a rs k a , 16.15

K o n c e r t  O rk . PR p  d y r . H  
D eb icha, 17.00 S łuchacze piszą 
17.05 P o lsk ie  m e lo d ie  lu d o w e  
ró ż n y c h  re g to nó w , 17.20 
S k r z y n k i  ogó lna  P F , 17.30 G ra  
D a w id  O js tra c h  — sk rzyp ce , 
18 00 Ś p ie w a m y  p ieśn i i p io se n . 
k i .  18.20 Na m ło d z ie żo w e j a n te ­
n ie . 18.45 ..K o ły s a n k a  o po w  
A . G acoń, 19,00 K o n c e r t O rk . 
PR  p. d y r . J. G e rta , 19.50 Ze 
s p o rtu , 20.30 ..30 s re b rn ik ó w "  
sz tuka  H o w a rd a  ,Fasta, 22.00 
R a d io w y  k u rs  Języka rosy.i- 
ak iego , 22,20 M u z y k a  taneczna.

S zczegó łow y pt o g ra m  a u riy  
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

układy paryskie nie będą ra ty f i-  ; 
kowane, że mocarstwa zachod­
nie wyrzekną się obecnej p o lity ­
k i wskrzeszania m ilita ryzm u  w 
Niemczech zachodnich, po liryk i 
tworzenia agresywnych ugrupo­
wań państw zachodnich z m ili-  
tarystycznym i N iemcami za­
chodnim i w łącznie, po lityk i skie­
row anej przeciwko wolności i 
niezawisłości m iłu jących pokój 
narodów’, przeciwko interesom 
pokoju, p o lityk i przygotowań do 
nowrej w o jny. ■ |

M ocarstwa zachodnie ośw iad­
czają, że gotowe są prowadzić] 
rokowania ze Zw iązkiem  Ra- i 
dzieckim  i innym i państwam i | 
dem okratycznym i jedynie „z po- j 
zycji s iły ". Zapom inają one je d - ; 
nak. że takie  p lany są zupełnie j 
nierealne i skazane są na kom - j 
pletne fiasko. Pow tarzam y z ca- j 
łą powagą, że jeż©!i mocarstwa 
zachodnie zechcą m ów ić z nami 
językiem  s iły , odpowiem y im | 
jeszcze w iększym  zespoleniem i 
um ocnieniem  swych sił. Rząd 
czechosłowacki z  całą stanow­
czością oświadcza, że jeś li u k ła ­
dy paryskie  zostaną ra ty f ik o ­
wane, podejm ie on wszelkie 
niezbędne k ro k i, aby zapewnić 
bezpieczeństwo swego narodu, 
swej ojczyzny.

Rząd R epublik i Czechosłowac­
k ie j z całym  zdecydowaniem i 
stanowczością przeciwstaw iłby

wego w Europie, zgodnie z p ro - ! sję tomu, że tuż nad granicą Cze
pozycjam i radzieckim i, oznacza­
łoby zapewnienie pokoju i u- 
trw ó len ie  bezpieczeństwa wszy­
stkich k ra jó w  europejskich, w 
tym  również Czechosłowacji. 
Propozycje Zw iązku Radziec­
kiego odpow iadają ca łkow ic ie  
zasadom i celom K a rty  NZ. P ro­
ponowany system bezpieczeń­
stwa zbiorowego przew idu je

czas rozbicie Niemiec, wkroczyły 1 rzeczyw isty udzia ł w tym  syste­
na drogę Wskrzeszania im peria- m ię w szystkich państw’ europej- 
lizm u. h itle ryzm u i m ilita ryzm u i skich, opiera się na zasadzie 
niem ieckiego, | poszanowania niezawisłości i

Niemcy zachodnie od szeregu • suwerenności wszystkich jego 
łat stanowią bazę dla wrogie) | uczestników, zarówno w ie lk ich ,
działalności przeciwko nasze; 
Republice. W Niemczech zachod­
nich coraz bezwstydniej rozlega­
ją się głosy odwetowców nie­
m ieckich, którzy domagają się 
«nętęsji naszych terytoriów , l ik ­
w id a c ji naszego samodzielnego 
Państwa. Z żądaniami odwęto-

ja k  i m ałych państw.
Naród czechosłowacki ma 

świadomość w łasnej s iły  i s iły  
całego potężnego obozu pokoju, 
którem u przewodzi Związek Ra­
dziecki. Żadne groźby wojenne 
nie zastraszą narodu czechosło­
wackiego. Ma on wszelkie nie-

Wymi występują bezpośrednio zbędne w arunk i, aby obronić

%

chosłowacji powstaje silny, 
agresywny W ehrm acht zachod­
nio-n iem iecki, przepojony du­
chem odwetu i nienawiści wo­
bec naszych narodów. Rząd cze­
chosłowacki uznałby za swój o- 
bowiązek podjąć niezbędne no­
we k ro k i w  celu dalszego umoc­
nien ia obronności, w  celu u - 
mocnienia zdolności bo jow ej 
sw’ej a rm ii.

Czechosłowacja zawarła ze 
Zw iązkiem  Radzieckim i k ra ja ­
m i dem okracji ludowej u k ła ­
dy sojusznicze zapewniające 
wszechstronną pomoc «’zajemną j 
przeciwko wszelkiego rodzaju ] 
agresji ze strony m ilita ryzm u  ; 
niemieckiego lub też przeciw ko] 
każdemu, kto  zaw arłby z nim  
sojusz dia dokonania aktów  a- 
gresji w  Europie.

Rząd R epublik i Czechosłowac­
k ie j jest nadal zdania, że ra ty f i­
kacja układów’ paryskich, k tó -

P ilka  upadła daleko za środkiem  
boiska, tam, gdzie b ram karzow i 
bardzo rzadko udaw7alo się ją  w y ­
bić nogą... S tadion zaśmiał się k ró t­
ko ja k  jeden, w ie lk i dobroduszny 
człowiek. I  w tedy w łaśnie, ktoś na 
tryb u n ie  pow iedzia ł:

— Tęgi diabeł. D la niego ta bram ­
ka jest za mata... pow inien stać w  
bram ie tr iu m fa ln e j.

Dowcip ten piorunem  obleciał ca­
łą elipsę stadionu. Wszyscy obecni 
na trybunach słyszeli go d w u k ro t­
nie, ‘ raz doszedł do nich z lew7ej, raz 
z praw ej strony. Dowcip ten przy­
k le i! się do Antona i przez dłuższy 
czas towarzyszył mu w  późniejszych 
meczach. A le starzy kib ice by li kuci 
na cztery nogi. Nie daw a li się ła tw o 
przekonać. Jedna efektowmie przy ję­
ta p iłka, jeszcze o niczym nie św iad­
czy. W idzowie spojrze li po sobie zna­
cząco i po k ręc ili ogolonym i g łow am i 
(starzy m iłośnicy sportu zaciekle go­
l i l i  w iosy, aby nie trac ić  ich na ko ­
rzyść atakującej łysiny).

— Fa jny chłopak, nie ma co —• 
zachrypn iętym  głosem pow iedział je ­
den z nich, zwany w  sferach sporto­
wych „w u jc ie m  Kieszą“ .

— To ty lko  tak, na pokaz — przy­
takną ł jego sąsiad.

— Dla dzieci — dodał w u jc io  K ie - 
sza. Za inkasu je parę, to zmądrzeje.

— Racja.
Jednakże dziewczęta pożyczały już 

od sąsiadów „na chw ileczkę“ lo rnetek, 
by przyjrzeć się dokładnie no w ic ju ­
szowi, W idz ia ły  dużą, grubo ciosaną 
twarz, ciemną od stałej opalenizny. 
Jasnoszare oczy patrzy ły  z uporem, 
k tó ry  m ia ł oznaczać spokój i męstwo. 
Ł u p in k i słonecznika p rzy lep iły  się 
wokół lekko o tw artych ust. Ś w ieciły  
ładne, białe zęby. Zagadkowe pasmo 
siwych w łosów w ym yka ło  się spod 
czapeczki na wysokie czoło. W łaści­
ciele lornetek zmuszeni by li pona­
glać swoje sąsiadki. Lecz n ik t  jesz­
cze nie podejrzew’ai, że nazwisko 
człow ieka stojącego w  bramce zna­
ne będzie «’krotce całemu św iatu. 
Dalecy by li od takich m yśli gracze 
obecni na boisku i przyjacie le bram ­
karza z jego drużyny zakładowej, 
którzy siedzieli na trybunach i de­
nerw ując się o sw’ego druha, w 
szczególnie dram atycznych momen­
tach, szczypali się nawzajem d o tk li­

w ie. Sam debiutant « ’z ią lby takie, 
przypuszczenie za żart i pow iedział­
by, że to bzdura. T y lko  dziennikarz, 
Jew gien ij Kar, Karasik  siedzący Av 
trzecim  rzędzie, bojąc się jeszcze w 
to uw ierzyć, pragną! tego gorąco.

ly  na inne ulice. F rontow y ganek 
m ieszkania należącego do doktóra, 
wychodził na brukow aną i cienistą 
u licę Bolszaja M akariewrska.ia. Roz­
klekotana fu rtka  podwórza, gdzie 
m ieszkał Toszka ze swym  ojcem tra -

R o z d z i a ł  I I  

LA T A W C E

M y dw^aj chłopcy — zawsze 
razem

W  swej p rzy jaźn i nieroz- 
łączni...

(W hitm an)

Żenią Karasik  przez całe życie za­
zdrościł Antonow i, Była to zazdrość 
wzniosła i nieuleczalna. Tosfka i Że­
nią by li rów ieśn ikam i i w  okresie 
dzieciństwa m ieszkali w sąsiedztwie. 
Podwórza ich gran iczyły ze sobą, 
lecz oddzielone by ły  wysokim  mu- 
rem. Domy zaś odwróciwszy się do 
siebie kuchennym i schodami patrzy-

garzem trzaskała na całą ulicę B ie- 
rieżną grzęznącą zupełnie w piasku.

Toszka zawsze odczuwał swą 
wyższość nad słabeuszami, do k tó ­
rych zaliczał rów nież Żenię. Żenię 
zaś przestrzegała przed przyjaźn ią 
z Toszką guwernantka Em ilia  An- 
drie jew na, pełniąca równocześnie w 
domu obow iązki gosposi.

Toszka nosił w’ sobie mnóstw’o n ie ­
spodzianek i n igdy nie zadowalał się 
czymś jednym. Pewnego razu sprze­
dał swoje znakom ite kręgle i po k i l ­
ku tygodniach bezkonkurencyjn ie 
zspanowrał nad niebem całej dz ie ln i­
cy. Jego latawce «»zbijały się wyżej 
i fu rko ta ły  głośniej niż inne, a go­
łębie w łasnej hodow li la ta ły  w y ­

trw a łe j i zgodniej niż wszystkie po­
zostałe w  całej oko licy. Latawce i 
gołębie s tanow iły  całe bogactwo 
Toszki. Posiadał nie m n ie j niż dw a­
dzieścia par najlepszych gołębi. B y ­
ły  tu  zw inne fa jf ry .  lentacze, ga rła - 
cze i  egipskie mewy. Dziobate, na­
puszone gołębie, podobne do C zicz i-' 
kowa. spacerowały po deseczce przed 
gołębnikiem .

A jego latawce!... W ie lk ie , na 
kształt, koperty w z la tyw a ły  w  górę, 
s taw ały dęba. szybowały wzwyż. 
Nieco skośnookie, z d ług im i, szma­
cianym i warkoczam i, podobnp były 
do Chińczyków ze starych obrazków.

Żenią rów nież próbował m a js tro ­
wać latawce. Tata. na jego prośbę, 
podarowa! mu książkę, która m ów i­
ła o w szystk im : ó h is to r ii latawców,
0 F rank lin ie  i o ty m .* ja k ie  są po­
trzebne lis tew k i, papierk i i n itk i. 
A le  Żenię zawsze pociągały n iezw y­
k łe  rozm iary tych m odeli, do któ­
rych podręcznik radz ił przystępo­
wać dopiero po w yp róbow an iu  i  po­
znaniu prostszych typów. Żenią w y ­
m yśla ł latawce, o pięknych kszta ł­
tach. Z zapałem m ak wrał je  i ozda­
biał. Trzym ane w  rękach by ły  na­
prawdę śliczne, ale latać nie chcia­
ły. Zaledw ie w ia tr  p rzy jm ow a ł z rąk 
Żeni lataw’ca, z rozmachem ciskał 
n im  o dach dz iuraw iąc i krusząc 
ła m liw ą  konstrukcję...

A Toszki?... A  Toszki naw7et n a j­
brzydsze latawce, zrobione ze szczap
1 gazet, zlepione kle jem , «’spinały 
się lekko po falach w ia tru , ja k  s tra­
żacy po drabinie.

R o z d z i a ł  I I I  

S T A T K I

Pewnego razu chłopcy siedzieli na
brzegu. W przystani unosi! się przy­
jem ny zapach ryb, dziegciu i rogoży. 
Stała tam poglębtarka-brudaska. jak  
nazyw ał ją  Toszka. W ydaw ała to 
gęsi, to w ie lb łądzi krzyk i nieustan­
nie podnosiła 1 «’rzucała sobie w 
gardło, po brzegi wypełn ione ku ­
bełk i,

(d.c.n. )
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Troska o rozwój spo
ío  r ó w n ie ż  z a d a n ie  m d  narad

A K  , przysłow io­
we grzyby po 
deszczu“  , rosną 
na terenie całe­
go k ra ju  na jroz­
maitsze obiekty 

sportowe, wśród których na 
pierwsze miejsce w yb ija  się 
Festiwalowy Stadion w W ar­
szawie. To co już zbudowano 
i  to co się buduje jpst w  w ie l­
k ie j mierze dziełem naszej 
młodzieży. Zdając sobie do­
skonale sprawę, że stadiony, 
p ływ a ln ie , skocznie itp . są 
w łasnością m łodzieży, nie 
szczędzi ona sił, spiesząc gro­
m adnie w  chw ilach wo lnych 
od nauk i lu b  pracy zawodo­
w e j do pomocy budowniczym .

W każdym m aleńkim  m ia­
steczku czy nawet w groma­
dzie organizuje się na jrozm a it­
sze imprezy sportowe. Zależ­
nie od w arunków  danej m ie j­
scowości są to mecze p iłk a r­
skie, albo s ia tkó w k i czy też 
zawody lekkoatletyczne. Coraz 
częściej urządza się zawody 
p ływ ackie , szermiercze, strze­
leckie  czy kolarskie . Znów 
trzeba powiedzieć, że organ i­
zatoram i tych spotkań są m ło ­
dzi działacze LZ S -ów  czy in ­
nych zrzeszeń sportowych 
działa jących w  danym  m ia ­
steczku czy wsi.

Dlaczego o tym  piszemy? — 
zapytacie. To przecież takie

proste i zrozumiałe, i nie ma 
w  tym  nić nowego. Prawda, 
że nie ma nic nowego. M ło­
dzież nasza kocha sport, w  
sporcie szuka wypoczynku i 
radości. — A le czy rzeczyw i­
ście takie  to wszystko proste 
z tą budową obiektów  sporto­
wych, z organizacją imprez, 
ze zdobywaniem sprzętu spor­
towego? Na pewno nie!

W gromadzie Jastrząb pow. 
Brodnica, LZS-owcy zorgani­
zowali szereg sekcji sporto­
wych lecz z tren ingam i było 
krucho. Nie m ie li boiska spor­
towego. Z pomocą przyszli im 
gospodarze gm iny, którzy w y ­
znaczyli działkę gm innej ziemi 
pod boisko. Nie ogran iczyli się 
jednak ty lk o  do wyznaczenia 
m iejsca na boisko lecz p rzy ­
d z ie lili jeszcze podwody do 
prac przy n iw e la c ji terenu. 
Gdy boisko by ło  ju ż  gotowe 
znaleźli w  swoim  budżecie 
pewien fundusz na sprzęt, 
sportow y dla pom yśln ie roz­
w ija jącego się LZS-u...

M ie jska Rada Narodowa w  
Bydgoszczy ma rów nież po­
ważne zasługi w  rozwmju spor­
tu na terenie swojego miasta. 
Jak te zasługi wyg lądały prak­
tycznie, wystarczy p rzy to  - 
czyć przykład z przystanią 
w ioślarską AZS-u. Opowiadał 
nam  o tym  zasłużony M is trz

Sportu — Teodor Kocerka. 
Otóż do budowy tej przystani 
potrzebna była cegła, cement, 
wapno i w ie le  innych m ateria ­
łów  budowlanych. Potrzebna 
była również skóra do ob ijan ia  
wioseł. Zw'rócono się z tą spra­
wą do radnych z MRN i szyb­
ko uzyskano przydział. Dziś 
przystań jest już praw ie goto­
wa, a ze sprzętem nie ma spe­
cja lnych trudności...

G m inna Rada Narodowa w 
Zbicznie tro sk liw ie  zaopieko­
wała się LZS-em w gromadzie 
Ciche. Obok boiska sportowe­
go przydzie liła  temu LZS-owi 
loka l na św ietlicę, a następnie 
pomogła sportowcom w  od­
now ieniu tego lokalu. A już 
zdawało się, że sportowcy w 
Cichem zostaną „bez dachu 
nad głową“  na całą zimę i w 
zw iązku z tym  niewiadome by­
ły  dalsze losy tego dobrze za­
powiadającego się LZS-u.

Są niestety i inne przykłady. 
Spotykam y się ' jeszcze dość 
często z brakiem  ja k ie jk o l­
w iek trosk i rad narodowych, 
o rozw ój sportu, o zdrow y w y ­
poczynek i rozwój młodzieży.

Przewodniczący G m innej 
Rady Narodowej w Żm igrodzie 
Nowym pow. Jasło, gdy tam ­
tejsi aktyw iśc i LZS-u zw róci­
l i  się o pomoc w zorganizowa­
niu  Biegów Narodowych z

lekceważeniem ośw iadczył: 
„D z iw ię  się bardzo, że w okre­
sie ty lu  różnych akc ji m ace 
czas i ochotę zajmować, się ja ­
k im iś  tam  biegami narodo­
w y m i“ !!)

Z podobnym lekceważeniem 
spraw sportowych spotkali się 
sportowcy z gromady Niepla, 
gdy zw róc ili się do G m innej 
Rady Narodowej z prośbą o 
przydzia ł m iejsca pod boisko 
do s ia tków ki. Również z „kom ­
petentnych“  ust dow iedzieli 
się, że „rada narodowa nie 
ma czasu, aby zajmować się 
g łup im  sportem“ .

Tych k ilka  przykładów  
świadczy chyba dość wyraźnie, 
że nie tak ie  to proste wszyst­
ko, gdy rada narodowa — 
praw ow ity  gospodarz terenu 
nie znajduje w swej pracy zro­
zum ienia dla sportowych po­
trzeb młodzieży, gd.y m łodzie­
ży tej nie pomaga, nie k ie ru je  
należycie je j pełną zapału i 
energii in ic ja tyw ą.

Cóż znaczy koło sportowe 
bez boiska sportowego, szcze­
gólnie jeśTi się weźmie pod u- 
w'agę LZS znajdujący się o k i l­
ka kilom etrów ' od najbliższej 
sąsiedniej, w ioski z tak im  boi­
skiem. Skąd kolo sportowe

weźmie pieniądze na zakup 
sprzętu, jeśli nie uzyska pomo­
cy w łaśnie od sw oje j tereno­
w e j rady narodowej.

Czy w  takich gromadach, 
ja k  Żm igród Nowy lub N ie- 
ple mogą dobrze rozw ijać  się 
LZS-y? Raczej nie. Czy na 
w iele zda się in ic ja tyw a i za­
pal młodzieży jeżeli na każdym 
kroku spotka się ona z osa­
m otnieniem  w svyym dzia ła­
niu. Też nie!

Dobrze rozw ija  się natom iast 
sport zarówno w  bydgoskim 
A ZS -ie , ja k  również w  Jastrzę­
biu czy Cichem. Dobrze d late­
go, że radni tamtejszych rad 
narodowych rozum ieją nale­
życie potrzeby swej m łodzie­
ży, rządzą naprawdę po go- 
spodarsku.

Kandydatom  na radnych do 
nowych rad narodowych, 
wśród których jest również 
w ie lu  sportowców i a k ty w i­
stów sportowych trzeba opo­
w iadać o swoich troskach, w y ­
suwać wobec nich żądania.

JAR O SŁAW  B I LS K I

T E G O  jeszcze nie było w  p iłka rs tw ie  j łow iecki. On to  dopuścił się ow e -
polskim . N ik t z najstarszych nawet j go karygodnego chuligańskiego w ybryku, 

znawców footbalu nie pamięta, aby na ty - i kopiąc bram karza Szym kowiaka w  głowę, 
dzień przed zakończeniem rozgrywek o m i- | Wyczyn ten sta ł się hasłem dla obu dru- 
strzostwo I, lig i nie było wiadom o kto zdo- i  żyn do prześcigania się w  „po low an iu “  na 
będzie ty tu ł m istrzow ski a k to  zostan ie ; guzy oraz sygnałem dla rozcietrzew ionej 
zdegradowany do klasy niższej. I liga sy- j  w idow ni.
pie niespodziankami o jak ich  nie śniło się, Jakież w n ioski nasuwają się w  związku 
najtęższym filozofom , potw ierdzając raz j z tym  incydentem. Po pierwsze, w  naszych 

. jeszcze starą prawdę, że w sporcie nie ma j drużynach p iłkarsk ich , niedostatecznie pro- 
pewniaków, nie ma m urowanych kandy-1 wadzi się pracę wychowawczą z zawodni- 
datów. J kami. Nadal nasi p iłkarze nie znają praw-

Jednym radość, drug im  rozpacz przy- j  dziw ie sportowej prawdy, że „w yg ryw a  
nieść m iała dopiero ostatnia runda roz- i lepszy“ , i że z porażką trzeba umieć się

pogodzić, przyjąć ją w sposób godny spor­
towca. Po drugie, że b ru ta lna , chamska i 
chuligańska gra na boisku udziela się w i­
dow ni i może rów nież stać się powodem 
gorszących aw an tu r ze strony publicznoś­

ci, nie zawsze jeszcze

gryw ek m istrzostw  p iłkarskich. Zapadnie 
wreszcie nieodwołalna decyzja, padnie od­
powiedź na frapujące pytanie: kto...

Tymczasem walka o utrzym anie się w 
czołówce p iłka rsk ie j jest n iem n ie j zacięta 
niż o ty tu ł m istrzowski.
A  k to  wie, czy nie b a r- X"ł*k'gi*jK"y i  zdającej sobie sprawę z 5j§
dziej zażarta, bowiem 
spadek do klas niższych 
nie przynosi n igdy 
chwały.

Tak się złożyło w  te- ? 
gorocznych ro z g ry w ­
kach, że w łaśnie w  o- 
sta tn im  meczu m i - 
strzowskim  spotkały, się 
dwa stołeczne zespoły 
G w ard ia  i CWKS, Cho­
dziło  tu ta j nie o u trzy  
manie się w  eks trak la ­
sie, ale o prestiż, 
m iano lepszej d rużyny 
stolicy.

Czas gry  up ływ a ł nieubłaganie... Im  b li

chcemy
i i i g i i l l i

ï g c m é w  
n® b o i s k a c h

tego, że do w ym ierza­
nia k a r sportowcom - 
chuliganom  powołane są 
odpowiednie kom isje 
przy G K K F , a w  razie 
potrzeby i  p rokura tu ra .

Można przewidzieć 
epilog te j sprawy. Ja- 
z łow ieck i poniesie za­
służoną karę i będzie 
m ia ł sporo czasu na 
rozm yślania nad swo - 

postępkiem, k tó ry  w  
op in ii publicznej 

d ług i czas w yk re ś lił 
go jako sportowca.

A le  czy na tym  pow inno się skończyć?

I  wizytą u inicjatorów Czynu Zjazdowego

\Umr4€fmm€ TECHNIKUM
sie. A  z im ą? — Z n ó w  p rz e n ie s ie ­
m y  się do la sku  na s p o r ty  z im o ­
w e. M a m y  ju ż  28 p a r ły ż e w , 15 
s z tu k  sanek (w  ty m  ro k u  k u p i­
m y  jeszcze k ilk a n a ś c ie  s z tu k  sa­
nek). P ro g ra m  s z k o ln y  p rz e w i­
d u je  p rzec ież  g ry  te re n o w e . M a r­
sze p a tro lo w e , rz u ty  k u la m i ze 
śn iegu , p o k o n y w a n ie  p rzeszkód  
śn ie żn ych  — w szys tko  to  z łoży  się 
na n a jp rz y je m n ie js z ą  le k c ję  w y ­
ch o w a n ia  fizyczn eg o .

❖

W poniedzia łek P o ls ka -F in la n d ia
boksie

źej by ło  końca zawodów, rosło napięcie na j Nie, i w ydaje się, że „precedens Jazłowfec- 
boisku i na w idow n i, jednym  słowem zde- I kiego“  w in ien stać się przedmiotem dy- 
nerwowanie. Gra, początkowo przyjem na ; skusji działaczy, sportowych na tem at chu- 
i  koleżeńska, zaczyna się przekształcać w  j ligaństwa w  sporcie.
bezpardonową walkę, w k tó re j „każdy J Ten incydent w in ien być przede wszyst- 
chw yt jest dobry, byle ty lk o  p rzyn ió s ł; k im  szczegółowo przedyskutowany przez 
upragniony punk t“ . I oto Wreszcie ofia rą | k ie row n ic tw o ZS G ward ia z zawodnikam i, 
pada bram karz drużyny CW KS — Szym- i którzy z w /w  zajść muszą wyciągnąć od- 
kow iak. Napastnik drużyny G w ard ii, Jazło- j pow iędnie w n iosk i do dalszej pracy.

W

w iecki, kopie z całą determ inacją swego 
kolegę z przeciwnej b ram ki w  głowę, gdy 
ten leżał z p iłką  na ziemi. To by ł już 
szczyt chamstwa. Chuligański w yb ryk  p ił­
karza drużyny G w ard ii jest zaprzeczeniem 
wszelkich idei ja k ie  ku ltyw u je m y w na­
szym sporcie. Sędzia zareagował na to jak 
należało: łobuza - sportowca usunął z boi­
ska, z odpowiednią adnotacją w  protokole 
zawodów.

O co w łaściw ie poszło?
Mecz dwu warszawskich drużyn był 

na jzw ykle jszą form alnością i m ógł ty l­
ko w  pewnej mierze ukszta łtować nie 
mające większego znaczenia, miejsce w ta­
beli.

„Bohaterem “ zaś, w  najgorszym  tego 
słowa znaczeniu okazał się, jak  już 
wspom nieliśm y, p iłka rz  G w ard ii — Jaz-

n

A ŁO  jest tak ich  
szkól, ja k  Techn i­
kum  Przem ysłu Cu 
krowniczego w  To­
run iu , k tóre po 
siada 20 s to lików  

no gry  w* szachy, 35 kom ­
pletów  szachowych oraz... 
wszystkich (!) uczniów gra­
jących w  szachy. Jeśli do­
damy, że do rozgryw ek szkol­
nych prócz uczniów zgła - 
szają się rów nież nauczyciele? 
ob. dyrektorem  M anią na cze­
le — to możemy stw ierdzić, że

„Z ry w o w c y “  z Techn ikum  
Przem ysłu Cukrowniczego p ra­
cu ją  — ja k  się to m ów i — z 
rozmąciłem.

N ie poprzestali oni na p ie rw ­
szych zobowiązaniach, k tóre Polską następujący sktad (po- 
urea lizow ali ponad plan, lecz da.iemy w kolejności wag): 
podję li drug ie ; przepracujem y Limmonen. Luukkonen. Hama- 
dalszych 500 roboczogodzin lainon, N iin iv u o r i, Bastroen, 

¡ p rzy  w ykopkach ziem niaków Baekman. A lho, Greenroos, 
j w  PGR Cichorądz, w ykopiem y , Kekkonen. Koski. Jest to na j- 
1 z iem niak i i bu rak i z ogrodu siln ie jszy zespół jak im  dvsponu- 
należącego do in te rna tu  szkol- j e w tej ch w ili F inlandia, 
nego. zniesiemy do p iw n ic  in - Mecz zapowiada się bardzo 
tem a tu  20 ton  ̂ ziem niaków , ciekawie. Goście będą dia na- 
S ia tka rk i i koszykarze zgłoszą szej drużyny jeszcze jednym  
swoje drużyny do rozgrywek egzaminatorem; reprezentują 
w okręgowej lidze „Z ry w u “ . oni bowiem całkiem  odmienny 

Zobowiązania podjęte w d ru g im  I styl w a lk i aniżeli Francuzi. Fi- 
terminie zostały już również w y - ¡ nowie dysponują przede wszyst- 
konane kim  wspaniałym  blokiem  oraz
w s z y s tk ie  zadan ia  p la n o w e . P lan  um ie-ł3 posługiwać się lewym 
zdob yc ia  o dznak b s p o  w y k o n a n o  prostym. M istrzem „lewego pro- 
w  125 p roc ., s p o  i  s to p n ia  w  150 stego“  jest zwłaszcza Iiam a- 
p roc .. SPO I I  s to p n ia  w  110 p roc ., ¡ jn e n

Po dwóch zwycięskich wy- I Sekcja Boksu G K K F  powoła- 
stępach — we F ranc ji i Belgii, j ta na mecz z F in landią następu- 
pięściarzy naszych oczekuje no- j  jących zawodników, spośród 
wa próba s ił — spotkanie z F i- | których na krótko przed spotka- 
nami, które odbędzie się w naj- j n iem wyłoniona zostanie repre- 
bliższy poniedziałek w  S talino- j  zentacja: w muszej Kukier, 
gadz ie . | Liedtke. w koguciej Stefaniuk!

Bokserzy skandynawscy znani j B rych lik , w p iórkow ej Socze- 
są nam dobrze z w ie lu  kontak- Iw iń sk i, Rozpierski, w lekk ie j 
tów międzynarodowych. Stoczyli N iedźw iedzki, M ilew ski w Iek- 
oni również k ilka  spotkań z na- j kopółśredniej Ponanta. w pół- 
szymj reprezentantam i, z któ- j średniej Drogosz, w lekkośred- 
rym i odnieśli szereg cennych I niej P ie trzykowski, w średniej 
zwycięstw. W zespole Finów i P iórkow ski. P lanutis, w pół- 
źnajduje się k ilk u  doskonałych ciężkiej W ojciechowski i w cięż-
pięściarzy z m istrzem  Europy z | k ie j W ęgrzyniak. Pietroń. I : Konkurs na najlepszą wycieczkę.
Oslo Hamalainenem na czele. Sędzia 'neu tra lnym  hodzie ‘ obóz wędrowny pod ‘ hasłem;

F inow ie zgłosili na mecz z , K arte l (NRD). F inow ie p rzy ja- s i K Ł *
dą do Warszawy w dwóch tu ­
rach — 3 i 4 bm.

<m)

Jak na jsu row ie j trzeba także potępić za­
chowanie się pewnej części k ib iców  
CW KS-u, k tó rzy  na m iejscu us iłow a li roz­
p raw ić  się z Jazłow ieckim .

Odpowiednia, wszechstronna praca w y ­
chowawcza z zawodnikam i daje i musi dać 
w yn ik i. P rzykładów  jest niemało. P rzyto­
czymy ty lk o  jeden z Bydgoszczy. W ub. 
niedzielę gra ły tam rów nież dwa zespoły 
i to zagrożone spadkiem w lidze. M iejsco­
wa G w ard ia  z krakow sk im  Ogniwem. M i­
mo w ie lk ie j s taw ki zawodów, mecz toczył 
się w przy jac ie lsk ie j atmosferze i sędzia 
tego spotkania, ob. Szperlirig nie m ia ł tru d ­
nego zadania. Obu drużynom  należą się za 
to pełne słowa uznania. Takie w łaśnie 
spotkania chcemy zawsze oglądać.

(Zd.)

W

„Wędrujemy pa po«
— k to  o trz y m a ł nagrody?

Pierwsze zwycięstwo 
koszykarek po'skich 

w Pradze

rn ite t d la  S p ra w  T u ry s ty k i  o ra z  
re d a k c je  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “  i 
„ ś w ia ta  M ło d y c h “  z o s ta ł ro z w ią z a  
ny.

Sąd K o n k u rs o w y  p rz y z n a ł z w y ­
c ięzco m  k o n k u rs u  w  s k a li o g ó ln o  
p o ls k ie j n a s tę p u ją c e  n a g ro d y :

1. Za najlepszą 8 -dniow ą w y  
cieczkę zo rgan izow aną  z w łasnych  
funduszów  dla m łodzieży  szkół pod­
staw owych:

I nagrodę w p os ta c i s p rz ę tu  tu ­
ry s ty c z n e g o  w a r to ś c i 5 tys . z ł o- 
t r z y m u je  ś w ie tlic a  S z k o ły  O gó lno

¡p ro c . u c z n ió w , k tó rz y  u p ra w ia ją  a w  k la s y f ik a c j i  s p o rto w e j w  157 
[ sp o rt w  se kc ja ch  w y c z y n o w y c h . W i Pro c - 

T e c h n ik u m  P rze m yś lu  C u k ro w n i-  1 W szys tk ie sukcesy k o ła  sp o rtó -
czego n ie  ma an i je d n e go  ch łopca, 
an i je d n e j d z ie w c z y n y , k tó rz y  by 
n ie  b ra l i  u d z ia łu  w  ta k ic h  im p re - j 
zach m a sow ych , ja k  M arsze Jc - j 
sienne  lu b  B ieg i N a ro d o w e , n ie  j 
w s p o m in a ją c  ju ż  o ro z g ry w k a c h  
szachow ych . i

Niedaleko szkoły,

wego „ Z r y w “  p rz y  T e c h n ik u m  
P rze m ys łu  C u k ro w n ic z e g o  w  T o ru ­
n iu  są w y n ik ie m  ży c z liw e g o  s to ­
sunku  do sp o rtu  d y re k c j i  o raz  t r o ­
s k l iw e j o p ie k i, ja k ą  otacza s p o r­
to w c ó w  o p ie k u n  k o ła  — . ob. 
C h o jn ic k i o raz  n ie ro z e rw a ln e j 

j  w s p ó łp ra c y  k o ła  s p o rto w e g o  z o r-  
. . .  I g a n iz a c ją  ze tem pow ską . B o ja k ż e

i • • T . .  i m oże być  ina cze j, g dy  p rz e w o d n i- '
in te tna tu  znajduje się n ie w ie l- ! cząca Z a rządu  S zko lnego  Z M P  ko l. 
k i  la s e k . I ten w łaśnie las za- M a kow ska  jes t czo łow ą le k -
stępuje młodzieży salę gimna- j k o a t,e tk a  * k o s z y k  a rk ą  szko ły , 
styczną. Uczniow ie „w łasnym  N ie pozostaje rów nież bez 
przemysłem“  wybudow ali tam ! w p ływ u  na młodzież przyk ład 

i_t , „  b o is k a  do koszykówki, s ia tków - I w ychowawców i nauczycieli, a
inm  m łnd 7 ieVv tPi ^-/Vołv * ‘ p -  lci’ bieźni(? 1 skocznię. Młodzież nawet członków  K om ite tu  Ro- 
j  h • ,';t .' ‘ ^  I bardzo przyw iązała się do „swe- i dzicielskiego, k tó rzy  wspólnie
dobrnę przedstawia się s p r a w a  §0„  lasku , spędza tam każdą j  z uczniam i b iorą udzia ł w  roz­

w in ą  od - nauki chw ilę . j gO 'wkach szkolnych, razem z
No dobrze, latem można ćw i- j młodzieżą sta ją  na starcie B ie- 

czyc na powietrzu. A le  co bę- { gów N arodowych lu b  Marszów 
dzie zimą? Jesiennych.

Nauczyciel wychowania fizy - Pomoc udzielana sportowcom 
cznego i opiekun koła s p o rto  I Przez dyrekc ję  szkoły, p rzyk ład  
wego „Z ry w “ , ob. Chojnicki | i zachęta do up raw ian ia  sportu 
m ów i: ze strony grona nauczycielskie-

—n - i , „ , , J  go oraz w ie lk i zapał m łodzie-— Bez sa li g im n a s ty c z n e j c ięż- • ____  „
ko  je s t p raco w a ć , lecz n ie  za ła - , ^  sp raw iły , że koło „Z ry -  
m u je m y  rą k . Ładna  tegoroczna  w u“  przy Techn ikum  Przem y- 
jes ień  p o z w o liła  na p rz e p ra w a - słu Cukrowniczego w T o run iu
w ara Sek u W jeZI i !  fl0p i X ‘ S  z a I ic z a  s i^  d °  c z o ło w y c h  k ó !  
b ędz iem y m u s ie li rozpocząć ć w i-  s p o r t o w y c h  W k r a ju ,  
czenia  bądź to  w  k o ry ta rz u  sz k o l­
n y m , bądź też w w ię k s z e j k ia -  I M ,  S Z Y K

P R A G A . W c z w a rty m  d n iu  tu r ­
n ie ju  k o s z y k ó w k i k o b ie t o W ie lk ą  
N ag rodę- m ias ta  P ra g i ko szyk  a rk i
W arszaw y s p o tk a ły  się i  m io d z ie - -----  - - .......
żową re p re ze n ta c ja  CSR. Z w y c ię ż y - i k s z ta łc ą c e j S to p n ia  P od s ta w o w eg o  
la d ru żyn a  w arszaw ska  72:68 (43:341 i K r  2 i 4 w Z ie lo n e j G órze.
B y ło  to  p ie rw sze  z w y c ię s tw o  P o lek  [ 2. Za najlepszą 8 -dn low ą w y-
w  ro z g ry w k a c h  p rask ie g o  tu rn ie ju  ; cieczkę zo rgan izow aną  z w łasnych  
D ru ż y n a  w arszaw ska  zagra ła  bardzo  ; funduszów  dla m łodzieży  szkół 
dob rze  m a ją c  n a js iln ie js z e  p u n k ty  w  j  ś rednich:
G ru sz c z y ń s k ie j-O le s ie w ic z , K a p a ł-  j I nagrodę w p os ta c i s p rz ę tu  tu- 
c z y n s k ie j, W o lu ch o w e j i D ą b ró w - ; rv s tv e z n e g o  w a r to ś c i 4 tys  zł o 
s k le j.  S p o tka n ie  p ro w a d z ili sędzio - j t r z y n n ije  K o lo  ZM P p rz y  Tech n i | 
w ie : L e w in  (ZSR R ) i E sclaw e (F ra ń . ku m  F in a n so w ym  M in is te rs tw a  Fi 
c! al- nan só w  w Sopocie.

.....W p o łu d n ie  p rz y b y liś m y  do B y tn ic y . R o z b iliś m y  w reszc ie  n a m io ty ,
k tó re  nam  ta k  c ią ż y ły  w  czasie w ę d ró w k i. S p o rządzony nap rędce  
pos iłek  sm a k o w a ł d oskona le ...“  — ta k  piszą uczes tn icy  w y c ie c z k i, zdo­
b y w c y  I  n a g ro d y  w  naszym  k o n k u rs ie : „W ę d ru je m y  po  ro d z in n y m  

k r a ju “ , w  p ię k n y m  ilu s tro w a n y m  a lb u m ie .
K i lk u  . u c z e s tn ik ó w  te j w y c ie c z k i w id z im y  na naszym  z d ję c iu .

się sprawa 
z tenisem stołowym . Trzy stoły, 
które  posiada szkoła, są co: 
dziennie bez przerwy „okupo­
wane“  przez am atorów b ia łe j 
p iłeczki.

Swą aktywnością „z ryw ow - 
ny“  toruńscy zyskali sobie po­
pularność w swt^m  mieście i 
w  całym  w ojew ództw ie bydgo­
skim .

N a tę p op u la rn o ś ć  „ z r y w o w c y “  
to ru ń s c y  z a s łu g u ją  w  ca łe j p e łn i. 
Z a p ra c o w a li na n ią  s o lid n ą  i sy ­
s te m a tyczn ą  pracą  nad  upow szech­
n ie n ie m  i u m a so w ie n ie m  sp o rtu  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  sw e j s z k o ły  Do 
k o ła  „ Z r y w u “  n a le ży  o k o ło  80

S p o rło iuco m -
g ó rn ik o n i

Z o k a z ji D n ia  G ó rn ik a  w ic e ­
prezes R ady M in is tró w  i m in i­
s te r g ó rn ic tw a  P io tr  Jarosze­
w ic z  za p o ś re d n ic tw e m  re d a k ­
c j i  „S p o r tu “ , p rzes ła ł spor- 
to w c o m -iró rn ik o m  depeszp z 
ż y c ze n ia m i. W depeszy te j czy ­
ta m y :

W tra d y c y jn y m . d z ie s ią tym  
D n iu  G ó rn ik a  w  Polsce I.u d o ­
w e j p rzesy ła m  s p o rto w c o m - 
g ó rn ik o m  serdeczne p o zd ro ­
w ie n ia  i życzen ia  co raz  w spa ­
n ia lszego ro z w o ju  s p o rtu  w k o ­
p a ln ia c h , w  D om ach M łodego 
G ó rn ik a  i szko łach  g ó rn ic z y c h . 
W  p ię k n e j i sz lach e tn e j ry w a ­
liz a c ji s p o rto w e j z n a jd u jc ie  
K e 'e d zv  zado w o le n ie , o dpoczy­
n e k . h a r t  c ia ła  i ro z w ó j u - 
m y s łu . W zm a g a jc ie  swe s iły , 
bądźcie  w p e łn i zd a ln i do rea 
l iz a c ji  w ie lk ic h  zadań. ja k ie  
s ta w ia  przed  W am i w ładza 
lu d o w a , d la  szczęśc.a, d o b ro ­
b y tu , s ła w y , s i ły  naszej u k o ­
c h a n e j ludowe.) O jc zyzn y .

Trzecia porażka piłkarskiego mistrza świata

A n g lia -N ie m c y  zach. 3:1
L O N D Y N . 100 tys . lo n d y ń c z y k ó w  , A lle n  s trz e li ł  d rug ą  b ra m k ę  i  do- 

na .s ta d io n ie  W e m b le y  b y ło  ś w ia d - p ie ro  w  76 m in . n a js ła bszy  gracz 
k a m i trz e c ie j k o le jn e j p o ra ż k i p ił-  zespołu n ie m ie c k ie g o  B eck p o p ra - 

1 k a rs k ie g o  m is trz a  św ia ta . — N ie - ;  w ił  w y n ik  na 2:1. 
m ieć  zach. W m eczu z A n g lią  N ie m - j
cy  zachodn ie  zo s ta ły  poko n a ne  3:1 ! 10 m ln - p rzed  końcem  meczu
(1:0) i je d y n ie  dobra  gra  o b ro n y  S h a ck le to n  u s ta li ł  c e ln y m  s trza łe m  
u c h ro n iła  gości od w yższe j p o ra żk i. w y n ik  m eczu.

P ro w a d ze n ie  d la  A n g li i  z d o b y ł j Z a w o d y  p ro w a d z ił W ło ch  O rla n - 
B e n tle y  w  27 m in . Po p rz e rw ie  d in i.

'/W itiffa l

U kilku zdaniach
R Z Y M . W  Z im o w y c h  Ig rz y s k a c h  : p rz y s z ły m  w  U tre c h c ie  (H o la n d ia ) 

O lim p ijs k ic h  w  C o rt in a  D 'A m pezzo  j w  d n ia ch  15 — 25 k w ie tn ia . D o ty c h
sp od z ie w a n y  je s t u d z ia ł re k o rd o w e j 
lic z b y  ponad  1300 sp o rto w có w . 
Ig rz y s k a  odbędą się w d n ia ch  od 
26 s tyczn ia  do 5 lu te g o  1956 r.

N a jlic z n ie js z e  zg łoszenia nade­
s ła ły : N ie m c y  zach. — 100, A u s tr ia  
— 84. S z w a jc a ria  — 77, U S A  — 75, 
N o rw e g ia  — 67 i W ę g ry  — 66.

*

czas 45 p ań s tw  za po w ied z ia ło  sw ó j 
u d z ia ł w  m is trz o s tw a c h .

❖

H A G A . M is trz o s tw a  św ia ta  w  te - ; ro d o w e j F ede rac j 
n is ie  s to ło w y m  odbędą  się w  ro k u  j dz ie  (L IG H )

M O S K W A . Z M o s k w y  L o n d y ­
nu w y je c h a ł p rz e d s ta w ic ie l S e k c ji 
H o k e ja  na L o d z ie  ZSR R  — K o ro t -  
ko w . W eźm ie  on u d z ia ł w  o b ia d a c h  
E u ro p e js k ie g o  K o m ite tu  M ię d z y n a - 

‘ i  H o k e ja  na L o -

Czy w iesz D rog i C zyte ln iku  
ja k ie  w y ró żn iam y  obecnie w 
Polsce k ie ru n k i i rodza je  
gim nastyki?  Jesteśmy przeko* . 
nani, że w ielu  spośród Was 
nie p o tra fi na to pytan ie  od­
pow iedzieć. Z resztą  do n ie ­
daw na b ra k  było w naszym  
k ra ju  w łaściw ych koncepcji, 
k tó re  by celowo ro zw iązy w a ły  
zadan ia  g im n as tyk i d la  ró ż ­
nych ćw iczących, w  zależnoś  
ci od ich w ieku , stanu z d ro ­
w ia  i p rzygo to w an ia  f iz y c z ­
nego.

Stan ten zm ie n ił się do p ie ­
ro  w 1952 ro ku . I Ogólnopol­
ska K onferen cja  G im nastycz­
na, k tó ra  w op arc iu  o za d a ­
nia staw iane g im nastyce, do­
konała podziału i w y ró żn iła  
4 zasadnicze k ie ru n k i: — g i­
m nastykę podstaw ową, pomoc- 
niczo-specjalną, leczniczą i 
sport g im nastyczny.

W  dzisiejszym  po rad n iku  
zapoznam y Was z g im n astyką  
podstaw ową. Ta dziedzina  
gim n astyk i m a szczególnie  
w ażne znaczenie. U p raw ia jąc  
ją . w zm acniam y w szechstron­
ny rozw ó j naszego ciała i o r ­
gan izm u , -ozw ijam y i dosko­
n a lim y  podstaw owe naw yki 
ruchow e. Z a d a n y m  jej Jest 
w ychow an ie  ludzi ogólnie  
spraw nych , przygotow anych  
zaró w no  do u p ra w ian ia  po­
szczególnych dyscyp lin  spor­
tu jak  i do p racy  zaw odow ej, 
nauk i, do ob rony , słowem w y ­
chow anie ludzi, k tó rzy  by jak  
n a jd łu że j u trzy m y w a li na w y ­
sokim  poziom ie stan swego 
zd ro w ia  I spraw ności fizy c z ­
nej.

Jesteście na pewno c iekaw i, 
Jakie ćw iczenia wchodzą w za ­

k re s  g im n a s ty k i p o d s ta w o w e j. 
G im n a s ty k a  ta  je s t o p a r ta  o 
p rz e b o g a ty  m a te r ia ł ćw icze ń  
f iz y c z n y c h . C e n tra ln e  m ie jsce  
z a jm u ją  w  n ie j ru c h y  n a tu ra l-  
ne ja k  b ie g , chód , s k o k , rz u t, 
pe łza n ie , w s p in a n ie , d ź w ig a -

ruchnw e, zabaw y, elem enty  
tańców ludow ych, ćw iczenia  
m uzyczno-ruchow e, elem enty  
boksu, dżuda i innych spor­
tów. Nadto w skład g im n asty ­
ki podstaw owej wchodzi g im ­
nastyka poranna, k tórą  może-

nie, m ocowanie i inne. W iele  
m iejsca za jm u ją  tu ćw iczenia  
na d rab in kach  przyściennych , 
ław eczkach, tram ach . ' Celem  
w szechstronnego i pe łn ie jsze­
go oddzia ływ an ia  na o rgan izm  
do g im n astyk i podstaw owej 
w prow adzono na stałe bogaty  
i różnorodny zasób ćw iczeń  
na w szystkich p rzy rząd ach  
gim nastycznych , szeroki w ach ­
la rz  ćw iczeń rów now ażnych
itp.

Oprócz tego w tej dz ied z i­
nie za jm u ją  m iejsce ćw iczenia  
m u sztry  i inne ćw iczenia po- 
rząd ko w o-d yscyp linu jące , g ry

m y up raw iać  bądź to in d y w i­
dualn ie  — najczęściej p rzy  ra ­
dio, bądź też zespołowo na 
różnego ro dza ju  koloniach, 
obozach, wczasach.

D ziękj tej różnorodności 
:w iczeń, g im nastyka  podsta­
wowa zdolna jest objąć swym  
wpływem  najszersze rzesze  
ludzi m iast i wsi, każdego w ie­
ku I zaw odu. W zależności też 
od w ieku , płci, p rzygo to w a­
nia fizycznego, m ożem y w y ró ż ­
nić w  g im nastyce podstawo­
wej k ilk a  je j rodzajów : g :m- 
nastykę podstawową dla dz ie ­
ci, m łodzieży i starszych.

W śród w ym ien ionych  ro ­
dza jó w  g im n astyk i podsta­
wowej następują  dalsze je j 
zróżn ico w an ia , podyktow ane  
okresam i rozw o jow ym i u d z ie ­
ci, m łodzieży, stopnia w ieku , 
po trzebam i ćw iczących, sta­
nem zd ro w ia  u starszych .

W chw ili obecnej z bogatych  
fo rm  g im n astyk i podstaw owej 
w na jw iększym  stopniu k o rz y ­
stają  dziec i i m łodzież. M łod­
sze dziec i ćw iczą na za jęc iach  
w przedszko lach , starsze zaś 
i m łodzież w różnego typu  
szkołach na lekc jach  ob ow iąz­
kowego w .f. G im nastyka pod­
stawowa dla dorosłych Jest 
obecnie rea lizow an a na w y ż ­
szych uczeln iach w czasie za ­
jęć w .f. P ow inna być ona ró w ­
nież p rze p ro w a d za n a  w tzw. 
sekcjach ogólnego p rzyg o to ­
w ania  fizycznego we w szyst­
kich kołach sportow ych.

N iestety rozw ó j I d z ia ła l­
ność tych sekcji jest n iedosta­
teczna. W y n ika  to n iew ątp li­
wie z tego, że ludzie  nie zd a ­
ją  sobie spraw y 7 doniosłej 
ro li zaró w no tych sekcji, jak  
I g im n astyk i podstaw owej, 
k tó ra  w inna być punktem  w y j­
ścia do p racy  każdego koła  
sportow ego. Tak lak np bez 
podstawowych wiadom ości o 
m atem atyce nie m ożna być do­
brym  m atem atyk iem , tak  bez 
w łaściw ej p racy  sekcji ogól­
nego przygo to w an ia  fizy c zn e ­
go, bez stosowania g im n a ­
styki podstaw ow ej, nie bę­
dzie w łaściw ych w y n ikó w  w  
pracy sportow o-m asow ej w  ko ­
le sportow ym . Tak w ięc za ­
k łada jąc  koło sportow e, z a ­
łóżm y w  nim  przede  w szyst­
k im  podstawową sekclę ogól­
nego przygo to w an ia  fizy c zn e ­
go.

MGR ANDRZEJ M AZUR

■ Poza ty m  m ło d z ie ż  T e c h n ik u m  
z o s ta je  w y ró ż n io n a  n a g ro d ą  spe* 

a c ja ln a  za w z o ro w e  u p ra w ia n ie  !  ? 
ro z w ija n ie  tu r y s ty k i .

II nagrodę w p o s ta c i s p rz ę tu  tu ­
ry s ty c z n e g o  w a r to ś c i 3 ty s . z ł o- 
t r z y  m u  je  P a ń s tw o w y  D om  H a rc e rz a  
R a c ib ó rz .

Za n a jlep ie j zo rgan izow ane  obozy  
w ędrow ne z funduszów  własnych» 
trw a ją c e  ponad 8 dn i d la m łod zie ­
ży szkó ł średnich:

I naąro dę  w p o s ta c i s p rz ę tu  tu ­
ry s ty c z n e g o  w a r to ś c i 5 tys . z ł o- 
t r z y m u je  M ię d z y s z k o ln y  . O ś ro d e k  
Tu ry s t yczn o  - K ra  jo z n a  w e źy  K ra k ó w  
n  obóz w ę d ro w n y  z G da ń ska  do 
W a rs z a w y  — k o la rs k i  j 1 obóz p ie ­
szy  po  M a zu ra ch ).

II nagrodę w  p o s ta c i s p rz ę tu  tu -  
s r ys  tyc z n e g o  w a r to ś c i 4 tys . z ł o- 
O t r z y m u je  K o lo  G e o g ra f ic z n e  L ic e u m

1 O g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  w  N a łę czo w ie  
d n io w ą  w y c ie c z k ę  k a ja k o w ą , 

od ź ró d e ł W is ły  d o  K a z im ie rz a  
D o lnego .

» -j 3. Za n a jlep ie j zo rg an izo w an ą  
w ycieczkę  dla m łodzieży  szkó ł 
średn ich z funduszów  a kc ji le tn iej:

II nagrodę w  p o s ta c i s p rz ę tu  tu ­
ry s ty c z n e g o  w a r to ś c i 2 ty s . z ł o- 
t r z y m u je  Obóz S zko l en Io w o -W ypO *: j  
ć z y n k o w y  w  S ław ie  ś lą s k ie j.

J Za na jlep ie j zorgan izow ane obo­
zy w ędrow ne z funduszów  akc ji 
le tn iej:
I nagrodę w  p os ta c i s p rz ę tu  tu - 

1 ry s ty c z n e g o  w a r to ś c i 4 ty s . z ł o- 
( t r z y m u je  I L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą - 
| ce TPD  K ra k ó w ,

II nagrodę w p o s ta c i s p rz ę tu  tu-« 
f ry s ty c z n e g o  w a r to ś c i 3 tys . z ł o- 
? t r z y m u je  Za sa d n icza  S zko ła  Zaw o- 
ł d ow a  Opole.

Dwie I I I  nagrod y  w  p o s ta c i s p rz ę ­
tu ' tu ry s ty c z n e g o  w a r to ś c i po 1000 
z ło ty c h  o trz y m u ją :

T e c h n ik u m  P rz e m y s łu  K a m ie n ia  
B u d o w la n e g o  K ra k ó w  o ra z  M ło d z ie ­
żo w y  Dom  K u ltu r y  J e le n ia  G óra .

4. Za na jlep ie j zorgan izow ane o- 
bozy w ędrow ne dla m łodzieży  s tu ­
denckie j:

I nagrodę w p o s ta c i s p rz ę tu  tu ­
ry s ty c z n e g o  w a r to ś c i 3 tvs. z ł o- 
t r z y m a ł obóz W y d z ia łu  A rc h ite k ­
tu r y  AGH w K ra k o w ie .

Dwie I I I  nagrod y  w  postą r.i s p rz ę ­
tu  tu ry s ty c z n e ,ł o  w a r to ś c i po  1000 
z ło ty c h  o trz y m u ją :

—  obóz ZSP d la  s tu d e n tó w  A M  
w  R o k itn ic y  i s tu d e n tó \v  WSJ Czę­
s to ch o w a

«  —  obóz ZSP
pj ! K ra k o w a .

d la  s tu d e n tó w  z

Poza tym  w yró żn io n o  Innym i 
nagrodam i: 11 szkół różnego typu, 
które  zaw iadom ione zostaną pisem ­
nie.

0  sposo b ie  o d b io ru  n a g ró d  zw y - 
dcięzc.y k o n k u rs u  p o w ia d o m ie n i zo­

s ta n ą  lis to w n ie .

Red. N acze lnego : 8 20 49. S e k re ta rz  R e d a k c ji: 8 02 63. 
G ra f. „D o m  S łow a P o ls k ie g o “ . P R E N U M E R A TA  I K 0 L P 0 R - 

m ies ią ca  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  z a m a w ia n e j p re n u m e ra ty .
a ju  ze z lece n iem  w y s y łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  zam ó-


